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Znamienny głos tygodnikom brytyjskich

Konferencja
nie spełni swego

paryska
zadania

LONDYN, 15.3 (BS). —  W  londyńskich kołach politycznych 
wyraża się opinię, że w  czasie konferencji paryskiej w  sprawie 
planu Marshalla rozpatrywane będą również zagadnienia, któ­
rych nie udało się państwom zachodnim rozwiązać w czasie 
konferencji w  Londynie i Brukseli. W  związku z tym twierdzi 
się, że konferencja paryska, której głównym celem ma być roz­
strzygnięcie problemów, wynikających z planu Marshalla nie 
spełni swego zadania.

Obawy tego rodzaju wyraża rów 
nie i tygodnik „New Statesman and 
Nation“. Sądzi on, że wszystkie o- 
statnie konferencje odbyte przez 
państwa zachodnie zaszkodzą ra ­
czej, niż pomogą obradom pary­
skim. Szczególnie ujemny w pływ  
na rozmowy paryskie, zdaniem ty ­
godnika, będzie miała konferencja 
londyńska, która nie rozstrzygnęła 
ani sprawy kontroli międzynarodo­
w ej w  Ruhrze, ani też kwestii przy 
łączenia strefy francuskiej do Bi- 
zonii.

„New Statesman and Nation“ 
przypuszcza, że jeśli na konferen­
cji paryskiej znowu rozpoczną dy­
skusję nad sprawą kontroli poli­
tycznej w  Niemczech, oraz nad kwe 
stią rozszerzenia sojuszu strategicz 
nego W ielkiej Brytanii, Francji i 
Beneluxu, to nie wykluczone jest, 
że kraje skandynawskie i Szwaj­
caria opuszczą salę obrad.

Szczerość „D a ły  Telegraph"
LO N D Y N , 15.3 (BS) — Sobotnia 

prasa b ry ty js k a  w ita ją c  z zadowo­
len iem  „pom yślne zakończenie kon 
fe re n c ji b rukse lsk ie j" podkreśla 
jednak, że konieczne jest „w y p e ł­
n ien ie tra k ta tu  zachodniego żywą 
treścią w spółpracy gospodarczej. 
Będzie tó zadaniem kon fe renc ji pa 
ry s k ie j"  („T im es").

„D a ily  Telegraph" stw ierdza k ró l 
ko: „Bez włączenia Niemiec zachód 
nich nie może istnieć podstawa po 
lityczna a bez palnu Marshalla pod 
stawa gospodarcza unii zachodniej". 
Również „Yorkshire Post“ podkreś 
la, że „byłoby strusią polityką o- 
pracowywać plany gospodarcze 
wzmocnienia Zachodu, utrzymując 
jednocześnie Niemcy w  stanie eko 
nomicznego chaosu“.

. . . I  Rßufera
LO N DYN, 15.3 (PAP). — B ryty j­

ski aparat propagandowy rozpoczął 
akcję przygotowania opinii publicz 
nej do przyjęcia anglo-amerykań- 
skiego programu w  sprawie przyzna 
nia Niemcom poważnej roli w Eu­
ropie zachodniej. Pisma londyńskie 
domagają się, aby w  pakcie b ru k ­
selskim , dotyczącym utworzenia 
u n ii zachodniej, nie zanotowano, 
że pakt ten jest skierowany prze­
c iw ko  ew entualnej agresji n iem iec­
k ie j.

K om enta tor Reutera w  dłuższym 
a rtyku le , poświęconym kon ferencji 
pa rysk ie j, podkreśla, że odbudowa 
Niemiec ,jest konieczna nie tylko 
dla odbudowy Europy, lecz rów­
nież dla utrwalenia systemu demo­
kratycznego“. K om enta tor zapowia 
da, że przede wszystkim  muszą kra  
je Europy zachodniej pomóc Niern 
com w  zwiększeniu p rodukc ji s te li 
i wydobycia węgla w  Niemczech 
zachodnich.

W yraża on pogląd, że bez odbu­
dowy N iem iec nie  będzie można 
dokonać dzieła odbudowy innych 
k ra jó w  Europy zachodniej. W koń 
cu zaznacza kom entator Reutera, że 
należy otw orzyć dla N iem iec za­
chodnich ry n k i zbytu i w  ten spo­
sób przyśpieszyć odbudowę tego 
k ra ju :

Niamey łrsra  udział
FR A N K FU R T, 15 3 (API). — We­

dług wszelkiego prawdopodobieh-

stwa, N iem cy Zachodnie, reprezen 
towane będą na kon fe ren c ji 16 
państw  w  Paryżu. G ubernatorzy 
w o jskow i W ie lk ie j B ry ta n ii i  S ta­
nów  Zjednoczonych w  Niemczech 
s ir B ria n  Robertson i  gen. Lucius 
Clay, rozm a w ia li na ten tem at w  
dn iu  wczorajszym. W rozmowach 
gubernatorów  anglosaskich b ra li 
rów nież udz ia ł wysocy urzędn icy 
niemieccy.

W  poniedziałek ustalone zostaną 
ostatecznie fo rm y  uczestnictwa B i- 
zon ii w  kon fe ren c ji 16 państw  w  
Paryżu. Jak przypuszczają obserwa 
torzy, N iem cy reprezentowane bę­

dą w  obradach pa rysk ich  przez 
p rzedstaw ic ie li angie lskich i  ame­
rykańsk ich  w ładz okupacyjnych o- 
raz k ilk u  doradców niem ieckich.

Do Paryża p rz y b y li ju ż  m in is tro  
w ie spraw zagranicznych 3 państw 
skandynawskich. W łoski m in is te r 
spraw  zagranicznych h r  Sforza 
przeprowadził rozm ow y z greckim  
w iceprem ierem  Tsaldarisem  oraz 
austriack im  m in is trem  Gruberem.

M in is te r spraw  zagranicznych 
I r la n d ii — Mac B rid e  — ośw iad­
czył dziennikarzom , że rząd jego 
nie  będzie się sp rzeciw ia ł dopusz­
czeniu frank is to w sk ie j H iszpanii 
do p lanu M arshalla.

Korespondent agencji Reutera za 
powiada, że delegacja w łoska in te ­
resuje się bardzo sprawą wznow ię 
n ia  stosunków hand low ych z Niem 
cam i. Rzecznik te j delegacji ośw iad 
czyi, że W łochy chcą eksportować 
do N iem iec owoce, w ina  i  ja rzyny  
wzam ian za surowce i  w y ro b y  prze 
myślowe..

„Urodzeni o śmiele ̂

„S w itó w c y " na dziedzińcu swej szkoły w  K ie lcach. M usztra  zw arta  po­
trzebna jest n ie  ty lk o  d la  zdrow ia — uczy dyscyp lina. Bez n ie j źle jest 

w  życiu. (Patrz a r ty k u ł na str. 6).

Mocno ■ przesadzony komunikat

„Porozumienie“  londyńskie
mieszaniną ogólników i dwnziaczników

LO N DYN, 15.3 (BS). —  T y ­
godnik „Tribune“, omawiajaąc 
w yniki konferencji londyńskiej 
państw zachodnich w sprawie Nie 
mieć, podkreśla, że oficjalny komu 
nikat, stwierdzający, że na konfe 
rencji tej osiągnięto znaczny po­
stęp, jest „mocno przesądzony“.

„W  w ie lu  wypadkach, k tó re  ob 
serw owaliśm y dotychczas — pisze 
„T rib u n e “  — najostrzejsze różnice 
w  poglądach na sprawę Niemiec, 
występow ały n ie  pom iędzy ZSRR, 
a państw am i zachodnim i, ale wlaś 
nie między samymi mocarstwami 
zachodnimi. W  tym  stan ie  rzeczy 
osiągnięcie porozum ienia między 
państwam i zachodnim i, chociażby

Brakowało tylko... Petaina

Flandin broni słusznej drogi
na bankiecie autorów Vichy

u

PARYŻ, 15.3 (API). ■— Niesłychane oburzenie w całej Fran­
cji wywołuje coraz bezczelniejsza działalność ludzi, którzy 
w tragicznych dniach Francji wybrali drogą Vichy. Jednym 
z przejawów tej działalności było zorganizowanie wczoraj ban­
kietu 569 posłów i senatorów francuskich, którzy w dniu 10 
lipca 1940 r. głosowali za oddaniem pełni władzy Petainowi.

B ankie t odbył się pod auspicja i nych przypom ina się, że wszyscy
m i tzw . ,Tow arzystw a Przedstawi 
c ie li T rze c ie j, R e p u b lik i"  i  zgroma 
dz ił ponad 900 osób. Przewodniczył 
Pierre Etienne Flandin, były pre 
zes rady ministrów, który zniki 
po wyzwoleniu a obecnie wszedł 
ponownie na arenę polityczną or 
ganizując tzw. „Alliance Democra 
ti«ue“. F land in , k tó ry  b y ł oskarżo 
ny  o kolaborację z N iem cam i, ale 
został un ie w in n io ny  przez N a jw yż 
szy T rybun a ł Spraw iedliwości, oś­
m ie lił się cytować swe przemowie 
nia  przed parlam entem  V ich y  oś­
wiadczając, że „ ja ko  jeden z nie 
w ie lu " w y b ra ł „słuszną drogę“ . B y 
ly  przywódca socja listów  Paul 
Faure w yg łos ił w ie lk ie  przemowie 
nie, w  k tó rym  w ys tąp ił w  obronie 
M onachium  tw ierdząc, że było  to 
M onachium  „dobre j . w o li" .

We francuskich kołach po litycz-

poslowie i senatorowie, którzy gło 
sowali za Petainem, nie mogą być 
ponownie wybrani do parlamentu. 
Wobeo tego zorganizowali swe „to 
warzystwo“ przy pomocy którego 
mają nadzieję ponownego wzięcia 
udziału w życiu politycznym. Z 
uwagi na coraz większą pobłażli 
wość obecnego rządu francuskiego 
wobec kolaboracjonistów, kola te 
przypuszczają, że istnieje duże 
prawdopodobieństwo urzeczywist-

nienia ich zamiarów.
Dzjeśiejsza ranna prasa francus 

ka potępia ostro wczorajszy ban 
k ie t. „F ranc T ire u r"  pisze, że na 
bankiecie brakow ało ty lk o  Peta i­
na. „D z iw im y  się bardzo, że go nie 
zaproszono —  pisze dziennik. — 
N ie  m am y bowiem  w ą tp liw ośc i, że 
władze francuskie  chętnie zwoln i 
ły b y  go z luksusowego w ięzien ia  
na jeden wieczór. To „tow arzysk ie " 
zebranie jest bardzo charakterysty 
czne dla obecne dem ora lizac ji po 
lityczne j rządu francuskiego".

W  podobnych słowach wyraża 
swą k ry ty k ę  „H u m an ité ". „Stacza 
m y się coraz głęb ie j w  przepaść— 
i  to te j najgorszej przeszłości. Jeże 
l i  się w  porę n ie  ockniem y —  prze 
ży jem y po raz d ru g i Petaine'a, V i 
chy i  okupację“ .

Zboże z ZSRR pozwoli Anglii
na zniesienie racjonowania Chleba
LONDYN, 15.3 (API). Sunday Em 

pire News“ donosi, że ZSRR zapro 
ponowa! Anglii dostarczenie dal

Nome o^L’jadczenie W allace'a

Odstąpienie od doktryny Trumana
może przyczynić się do odprężenia

NO W Y JO RK, 15.3 (PAP). — W 
rocznicę ogłoszenia d o k try n y  T rum a 
na H. W allace złożył oświadczenie, w  
k tó rym  zaatakował am erykańską 
p o litykę  zagraniczną, prowadzoną 
na przestrzeni ub iegłych 1? miesię 
sy, t j.  od dnia zapowiedzenia przez 
Trum ana w  Kongresie USA pomo­
cy dla G recji i  T u rc ji. W allace pod 
k reś lił, że rok  trw an ia  te j d o k try ­
ny aż nadto wystarcza do stw ierdzę 
nia iż jedyn ie odstąpienie od n ie j 
może przyczynić się do odprężenia 
m iędzynarodowej sytuacji.

Wallace p rzypom n ia ł swoje o- 
świadczenie sprzed roku, w  k tó rym

nazwał doktrynę Trum ana „podp i­
saniem zobowiązania do bezwarun 
kow ej pomocy reakc ji na całym  
świecie". D oktryna ta kosztowała 
ju ż  S tany Zjednoczone m ilia rd y  do 
ia rów  i całkow icie zawiodła. Nosi 
ona w  sobie zarodki poważnego nie­
bezpieczeństwa na przyszłość.

„Jest to po lityka , poświęcona pc 
p ieran iu  p ryw atnych interesów 
am erykańskich kosztem ogólnego 
dobra i  stanowiąca równocześnie 
pogwałcenie wszelkich zasad m . ra i 
nych A m e ry k i"  — zaznaczył w 
swym  wystąp ien iu  Wallace.

szych 2 milionów ton zboża w  za 
mian za maszyny.

Propozycja, ta —  ja k  donosi dzień 
n ik  —  została z zadowoleniem przy 
ję ta  w  W. B ry ta n ii i ma być szcze 
gó łow ie j om ówiona po w znow ie­
n iu  b ry ty js k o  -  radzieckich roko 
w ań handlowych.

W  kołach gospodarczych w  Lon 
dynie uważa się, iż realizacja tego 
rodzaju wymiany oznaczałaby znie 
sienie racjonowania chlcba w An  
glii do września, jak  również więk 
sze zaopatrzenie rynku w  jaja, drób 
i słoninę. Każdy ro ln ik  otrzym ałby, 
paszy co z ko le i podniosłoby p ro­
dukcję  rolniczą.

ty lk o  w  kw estiach dotyczących 
N iem iec zachodnich, by łoby rzeczy 
w iście dużym  postępem naprzód. 
N iestety, n ie  można stw ierdzić, aby 
wstępne porozum ienie osiągnięte 
na kon fe ren c ji londyńsk ie j było 
w  is toc ie  postępem. Jedną ty lk o  
sprawę za ła tw iono pozytywnie, a 
m ianow ic ie  — osiągnięto zgodę w 
spraw ie konieczności w łączenia N ie 
m ieć do p lanu odbudowy Europy 
zachodniej.

W ydaje się, że F ranc ja  dała się 
w  końcu przekonać, aby odłożyć 
sprawę bezpieczeństwa i  kwestie 
te ry to ria lu e  do następnego posie­
dzenia w  kw ie tn iu . Pozostałe punk 
ty  tego „po rozum ien ia “  — to m ie 
szanina og ó ln ikó w  i  dw uznaczni- 
ków . Do ogó ln ików  należy tw ie r 
dzenie, że „d la  dobra politycznego 
i  gospodarczego k ra jó w  zachodnich 
i  N iem iec dem okra tycznych m usi 
nastąpić ścisłe pow iązan ie ich ży 
cia gospodarczego". Co, bowiem 
znaczy, zalecenie ażeby 3 s tre fy  za 
chodnic zostały 'ca łkow ic ie  : zwidzą 

! ne z program em  odbudowy Europy 
i  :żeby b y ły  reprezentowane w  każ 
dej sta łe j organ izacji, u tw orzone j 
d la  re a liz a c ji tego program u? I  
kto, ponadto m a reprezentować 
N iem cy —  sami N iem cy, czy pań­
stwa okupujące ten k ra j?

S tw ierdzono również, że osiągnie 
to porozum ienie w  na jbardz ie j spor 
nych kwestiach — Zagłębia. R uhry 
i  „fede ra lizm u", ale n ik t  nie w ie  
na czym to „porozum ien ie“  polega. 
N ie ma rów nież żadnego znaczenia 
zgoda w  kw estii, ja k  głosi kom uni 
ka t o fic ja ln y  „fede ra lne j fo rm y  rzą 
du, odpowiednio zabezpieczającego 
praw a poszczególnych państw  (nie 
m ieekich) i  jednocześnie posiada 
jącego odpowiednią władzę centra l 
ną“ , je ś li n ie  m ów i się o tym , co 
oznacza słowo „odpow iedn i“  w  tym  
kontekście.

Jedyne nieporozum ienie, k tóre 
zawsze w  tych sprawach w y n ik a ­
ło, polegało w łaśnie na in te rpre ta  
c ji tego, co w  praktyce oznacza, lub 
ezego nie oznacza „odpow iedn ia“  
w ładza cen tra lna i  „odpow iedn ie“  
zabezpieczenie p ra w  poszczegól­
nych państw “  — kon k lu du je  „T r i 
bune", stw ierdzając, że wobec tego 
na jlep ie j by łoby wycofać wszelkie 
oświadczenia na tem at „osiągnię­
cia postępu“  na te j kon fe renc ji.

Nankin przyznafe się
do ewakuacji Kirimi

LO N D Y N , 15.3 (PAP). Agencja 
Reutera kom un iku je  z N ankinu, 
żę ch ińsk ie  m in is te rs tw o  obrony 
narodowej opub likow a ło  kom un i 
kat, w  k tó ry m  przyznaje się do o- 
puszczenia przez w o jska Czang- 
Kai-Szeka ważnego węzła ko le jow e 
go w  M andżu rii — m iasta K ir in .  
K ir in  leży o 275 k im . na północny 
wschód od M ukdenu. W ojska re 
zimowe ew akuow ały rów nież duże 
m iasto S jao-Feng-M en.

Żi (fonia króla Trnns'orriimii
RZYM , 15.3 (PAP). — W ydawa 

na w  K a irze  „L a  Bourse Egyptien­
ne" podaje oświadczenie kró la  
T rans jo rdan ii A bdu llaha złożone 
przedstaw icie l om prasy. Abd ■ ■11 ah
podkreślił, że będzie domaga) się 
przyłączeniu części Palestyny do

T rans jo rd an ii po ew akuacji w o jsk 
b ry ty jsk ich . Pretensje swoje A b ­
du llah  um otyw ow a ł istn ien iem  
„stra teg icznych i  gospodarczych 
baz oraz po rtów  śródziemnom or 
»kich, z k tó rych  nie może zrezyg 
nować“ -
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N ie bez dużej dozy słuszności a k ­
tua lne posunięcia w  am erykań­
sk ie j po lityce  zagranicznej rozpa­
tryw ane są na tle  rozpoczynającej 
się w  U S A  w a lk i o fo te l prezyden­
ta. W alka m iędzy T a ftem  Truraa- 
nem i  W allace‘em jes t n ie w ą tp liw ie  
odbiciem  kon trastów  w  ocenie za­
dań i  celów św ia tow e j p o lity k i S ta­
nów  Zjednoczonych. N ie  w yda je  się 
wszakże słuszne przecenianie tych 
różn ie i  je ś li kandydaturę  W alla - 
ce‘a tra k tu je m y  raczej ja ko  w yraz 
narasta jące j w  społeczeństwie ame 
rjm a ńsk im  świadomości, iż obecna 
p o lity k a  U S A  może być p rzyrów na 
na do biegu po ró w n i pochyłe j, n ie  
oznacza to. byśm y nie docenia li s ił, 
k tó re  p rzec iw  W ailace ‘ow i dzia ła ją .

Proszę zauważyć, że uk ła d  s ił 
przedstaw ia się w  ten sposób, iż z 
jedne j s trony zna jdu je  się sam 
W aliace, z d ru g ie j w łaśc iw ie  cała 
p le jada kandydatów , k tó rych  dz ie­
lą  pewne różnice poglądów, je ś li 
idzie o spraw y techniczne, o w y k o ­
nanie program u i  kolejność pracy, 
ale n ie  różn ią ich  z a s a d n i c z e  
wytyczne, i to niezależnie od fa k tu  
należenia do te j czy inne j p a rtii. 
Vandenberg, T rum an, Stassen, De- 
wey, M a rt in  różn ią s ię -w  program ie 
w ew nętrznym , ale to  złożyć raczej 
trzeba na ka rb  tego, iż każdy z 
n ich  reprezentuje in teresy odręb­
ne j g rupy czy k o te r ii gospodarczej, 
p rzy  czym na każdym  ciążą pewne 
zobowiązania zaciągnięte wobec 
swych zw o lenn ików  —  ale je ś li 
abstrahować od tych  problem ów 
wewnętrznych, trzeba będzie s tw ie r 
dzić, iż obecna p o lity k a  zagranicz­
na U SA jest w łaśc iw ie  w ypadkową 
interesów reprezentowanych przez 
czołowych kandydatów  na przyszłe 
go prezydenta USA. W ięcej, p o lity  
ka  ta, ja k  obecnie wszystko na to 
wskazuje, jest korytem , do którego 
w lew a ją  się w szystkie nurtu jące, te 
czy inne g rupy dążenia, pod w a run  
k łem  iż nie będą chcia ły p łynąć.pod 
prąd. Czyni to ty lk o  W aliace, ale 
też dlatego jest on w spólnym  n ie ­
bezpieczeństwem dla w szystk ich  iu - 
nych. W  tym  też sensie doszukiw a­
nie się jak ichś  z a s a d n i c z y c h  
różnic m iędzy tam tym i in nym i, róż­
nie k tó reby  m ogły d e c y d o w a ć  
o zm ianie am erykańsk ie j p o lity k i 
zagranicznej i  bazowanie na tym  — 
byłoby zam ykanie oczu na z jaw iska 
konkretne. Dw a przyk łady :

W iadomo, że podział, Palestyny i 
utworzen ie państwa żydowskiego 
cieszy się raczej dużą sym patią w  
społeczeństwie am erykańskim . Gdy 
by w ięc  o po lityce U S A  w  te j spra 
w ie  m ia ły  decydować ty lk o  te 
względy, podzia ł zysk "’ hv ponarcią 
Departam entu Stanu. Jak w idz im y, 
na to się nie zanosi i  bardzo należy 
w ątp ić, czy w  c h w ili obecnej k tó ­
ry k o lw ie k  z w p ływ o w ych  p o lity k ó w  
U S A  odw ażyłby się postaw ić spra­
wę kategorycznie.

D ru g i p rzyk ład  dotyczy p lanu 
N M arsha lla  i  sy tuac ji w  G recji. Róż 

nice m iędzy Vandenbergiem  i  T ru  
manem czy Stassenem lu b  De- 
w ey‘em dotyczą m e t o d  w p row a­
dzenia w  życie tego planu, dotyczą 
w a r u n k ó w ,  ja k ie  m ają być po­
staw ione państwom  p a rtycyp u ją ­
cym  itp . S tw ie rdz ić  trzeba na to ­
m iast. iż nie słyszano, by k tó ry  z 
m ia roda jnych p o lity k ó w  U S A  za­
żądał zaniechania p lanu. To samo

dotyczy w łaśc iw ie  G rec ji. K ry ty k u  
je  się nieskuteczność in te rw e n c ji 
am erykańskie j w  G rec ji, może w  
te j c h w ili pewne ko la  naw e t żału ją , 
iż w  t e j  fo rm ie  do te j in te rw e n ­
c ji  doszło, ale w łaściw ie  poza L ip p - 
mannem, k tó ry  raczej teoretyzuje , 
n ik t  n ie  żąda w yco fan ia  się U S A  z 
G recji. W ręcz przeciwnie, n ie  s ły ­
chać, by postaw ione przez T rum ana 
żądanie w  spraw ie  przyznan ia d a l­
szych 275 m ilio n ó w  do la rów  na ak ­
cję w  G re c ji napo tyka ło  w e w p ły ­
w ow ych ko lach po litycznych na po 
ważniejsze opory.

W  św ie tle  powyższego podkreślić 
należałoby w łaściw ie , iż  n ie  z te j 
strony wypada oczekiwać przem ian 
w  am erykańsk ie j po lityce  zagrantcz 
nej. W aliace zyska o ty le  na w p ły ­
wach, o ile  jego w ytyczne w  p o li­
tyce zagranicznej będą poparte roz 
wojem  sy tua c ji w  Europie, to  zna­
czy je ś li Europa zdecyduje się po­
staw ić Stany Zjednoczone przed 
pew nym i w yra źn ym i fak tam i. N a­
leżałoby tu  przede w szystk im  po­
parte  zdecydowaną postawą s tw ie r­
dzenie, iż  Europa nie nadaje się na 
kolon izację an i w  sensie gospodar­
czym an i po litycznym  a n i ideo log i­
cznym. To w łaśnie stara Europa, 
ja k  zawsze, przodu je i  dziś na d ro ­
dze postępu, oczywiście n ie  postępu 
czysto mechanicznego, z k tó ry m  —  
ja k  w idać ze wszystkiego —  Stany 
Zjednoczone utożsam iają cyw iliza -

* *  (h.k.)

Nowa faza walk w Grecji

Formacje morskie i lotnicze
tw o rzy  g e n e ra ł M arkos

PARYŻ, 15.3 (PAP). —  Komentując ostatnią deklarację 
greckiego rządu demokratycznego, agencja EAM-press pod­
kreśla, że —  jak wynika z tej deklaracji —  walka wyzwoleń­
cza narodu greckiego wchodzi obecnie w  nową fazę.

Należy zw rócić szczególną uw a 
gę na 2 doniosłe c z y n n ik i wspo 
m nianego oświadczenia. Zapowie 
dziano w  n im  bowiem , że w  nieda 
le k ie j przyszłości w a lk i będą się 
toczy ły  zarówno w  górach i  m ia  
Stach, ja k  i  na  m orzu oraz w  po

w ie trzu . W ten  sposób po raz p ie rw  
szy poruszono sprawę w o jn y  m or 
sk ie j i  lo tn icze j. Z  tekstu  deklara 
c j i  w yn ika , że a rm ia  dem okratycz 
na zna jdu je  się w  trakc ie  tw orze 
n ia  p ierw szych fo rm a c ji m orskich.

A gencja przypom ina, że w  a rm ii

Generalissimus Stalin i prez. Paasikhri
wymienili listy w spmwie traktatu

M O S K W A , 15.3 (PAP). N iedzie l 
na prasa radziecka p u b liku je  o fi 
c ja ln y  kom u n ika t agencji Tass 
w  spraw ie w ym iany  lis tó w  między 
generalissimusem S ta linem  a pre 
zydentem F in la n d ii — P a a s ik iv i w  
zw iązku z radziecką propozycją 
zawarcia pak tu  współpracy, p rzy ­
jaźn i i  w za jem nej pomocy. P re­
zydent P aa s ik iv i w ystosował 9 
marca na ręce S ta lina  pismo, w  
k tó ry m  zaw iadom ił, że w  zw iązku 
z tym , iż  proponow any p a k t m u ­
sia łby być p rz y ję ty  przez pa rła  
m ent fiń s k i, zwołano w  te j sprawie 
posiedzenie fra k c y j pa rlam en ta r­
nych.

F rakc je  te ' w y rh z iły  zgodę na 
rozpoczęcie rozm ów, przy  czym nie 
k tó re  z n ich  w ysunę ły w ą tp liw ośc i 
co do zawarcia pak tu  wojskowego. 
Rząd f iń s k i gotów jest rozpocząć 
rozm owy, w ierząc, że w  toku  ich 
pakt będzie wszechstronnie _ omó 
w idny" i  uzgodniony. Delegacja f iń  

. ska może przyjechać do M oskw y 
po 20 marca, w  te rm in ie , k tó ry  bę 
dzie odpow iadał rządow i radziec 
kiemu.

11 bm. p rem ier S ta lin  wystoso 
w a ł odpowiedź, stw ierdzającą, że 

rząd ZSRR gotów _ jest przystąp ić 
do rokow ań w  d n iu  22 marca.

©piano not Biedził ZSRR o © M iii
w  spraw ie ro k o w a ń  handlowych
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MOSKW A, 15.3 (PAP). —  Według ogłoszonego tu oficjal­

nego komunikatu, Związek Radziecki wystosował w  dniu 
9 marca odpowiedź na nową notę włoską w  sprąwie nawiąza­
n ia  rokowań handlowych. Inicjatywę rozpoczęcia takich roko­
wań podjął w  końcu ub. roku rząd włoski.

Zw iązek Radziecki w y ra z ił na tę 
in ic ja tyw ę  zgodę, proponując zara­
zem aby delegacja w łoska, k tó ra  
będzie prow adzić w  M oskw ie roko  
w an ia  handlowe, zaw arła  jedno­
cześnie umowę w  spraw ie w łosk ich  
dostaw tow arow ych, należnych Z. 
S. R. R- ty tu łe m  odszkodowań.

W odpowiedzi na tę notę. rząd 
w łosk i w ypow iedz ia ł się p rze c iw ­
ko równoczesnym  rokow aniom  w  
spraw ie um ow y hand low ej i  do­
staw  reparacyjnych . W  swej nocie 
z 9 m arca rząd ZSRR oświadczył, 
że nie w id z i podstaw  dla  odkłada­
n ia  rokow ań  w  spraw ie dostaw 
w łosk ich  z ty tu łu  odszkodowań 
tym bardz ie j, że n ie  ty lk o  n ie  prze 
szkodzą one ro zw o jo w i w łosk ie j 
gospodarki, lecz mogą przyczyn ić 
się jeszcze do wzm ożenia p ro d u kc ji 
w łoskiego przem ysłu.

Jednocześnie Zw iązek R adziecki 
wskazuje na niezgodne z p raw dą 
oświadczenia p rem iera  de Gaspe- 
r i ‘ego i  m in is tra  Sforzy, k tó rzy  
tw ie rd z ili,  ja koby  ZSRR domagał 
się, aby W łochy p rzys tą p iły  do 
wpłacenia odszkodowań przed te r ­

m inem , usta lonym  w  trak tac ie  po 
ko jow ym .

Rząd radziecki, p roponu jąc ro ko ­
w an ia  W spraw ie dostaw reparacyj 
nych  w ychodz ił z założenia, ,że ro ­
kow an ia  te będą się odbywać w y ­

łącznie w  ram ach k la uzu l tra k ta tu  
pokojowego, usta la jących charakter 
i  te rm in  dostaw.

. Na zakończęnie;.no|y. 'rsąd:.rądzie.c 
k i  oświadcza, ż e - w  razie uzgodnie­
n ia  ,stanow iska w  sprąw ie . odszko­
dowań, zagadnienie włosko-radziee- 
k ic h  stosunków hand low ych może 
być pom yśln ie  rozwiązane.

Ze swej s trony ZSRR proponuje 
oparcie ewentualnego tra k ta tu  han 
dlowego na zasadzie m aksym alne­
go wzajemnego up rzyw ile jow an ia .

Memorandum Agencji Ż»domskiej

Tylko obea ingerencja
wywołuje konflikt w Palestynie

W kilku vuierszach
— Sojusznicza Rada Kontroli wydala 

polecenie komendantom poszczególnych 
stref okupacyjnych wprowadzenia kon­
tro li nad b. oficerami niemieckich sił 
zbrojnych, policji oraz m arynarki han­
dlowej-

— Na posiedzeniu Sojuszniczej Komen­
dantury, przedstawiciel radziecki pułk. 
Jelizarow, poparł wniesiony przez SED  
protest przeciwko dokonanej przez po 11 - 
cję amerykańską rew izji w lokalach tej 
partii. *

— 13 chińskich przywódców demokra­
tycznych, mieszkających obecnie w Hong 
Kongu, skierowało list do Wal)ace‘a, w 
którym  w yrażają mu uznanie za zajęcie 
zdecydowanego stanowiska przeciwko 
amerykańskiej pomocy reżimowi Szang- 
Kai-Szeka.

#
— W  K ijow ie zakończyły sic -1-dniowe 

obrady Rady Najwyższej Ukraińskiej 
Republiki Radzieckiej. Rządowy projekt 
budżetu na rok 1M8 przyjęto jednomyśl­
nie. *

— W  berlińskim Domu K u ltu ry  odbyła 
sie uroczysta akademia, poświecona 
10Ó-leciu Manifestu Komunistycznego.

*
— Przewodniczący Międzynarodowej 

laby Handlowej — A rthu r Cuiness — zło 
żvł w sekretariacie paryskiej konferen­
cji program odbudowy europejskie,1. 
Program ten jest opracowany przez przed

stawicieii świata gospodarczego i rzeczo­
znawców 10 państw zachodnio - europej­
skich. 1 * i ‘ 1 *

*
—. W  mieście Udine, w pobliżu granicy 

jugosłowiańskiej po jaw ili sic żołnierze 
anglosascy. Właściwą władze w tyrn 
mieście sprawuje b. tamtejszy szef^ ad­
m inistracji araerykasńkiej pułk. Brinet. 

*
— K ról szwedzki Gustaw V , który

przebywa obecnie na wypoczynku w N i­
cei udał sic do miejscowości Beaulieu, 
gdzie przyglądał sic zawodom teniso­
wym. Po parogodzinnym pobycie król 
powrócił do Nicei. Stan zdrowia Gusta­
wa V  jest zadawalający.

*
—• Samolot amerykański rozbił sic w

górach Alaski, przy czym wszyscy pasa­
żerowie w ilości 24 oraz 6-osohowa zało­
ga zirinęli, zaś samolot całkowicie spło­
nął. Pasażerowie byli m arynarzam i ame­
rykańskim i. ^

— Sejsmografy obserwatorium w Syd­
ney zarejestrowały trzęsienie ziemi w 
pobliżu wyspy Guam na Pacyfiku. Trzę­
sienie trw ało przez 2 godziny.

*
— Intensywna akcja ratunkowa do­

prowadziła* do odnalezienia samolotu, 
którv zaginał dwa dni temu w locio z 
r.pnui clo T>zvmn. Samolot lądował przy­
musowo w pobliżu PeriigH w Środko­
wych Włoszech, przy czym załoga jego 
nie odniosła żadnych obrażeń. ,

NEW  YO R K, 15.3 (API). — Agen 
c ja  Żydow ska przedłożyła Radzie 
Bezpieczeństwa O rgan izacji N a ro­
dów Zjednoczonych nowe m em oran 
dum, pow tarza jące oskarżenia pod 
adresem A rabów . Agencja Ż ydow ­
ska stw ierdza, iż  A rabow ie  roz­
zuchw alen i zosta li ostatn io n ie jas­
ną postawą pew nych m ocarstw  co 
do uchwalonego przez Zgromadzę 
nie Generalne podzia łu  Palestyny.

M em orandum  podkreśla, że w ię k  
szość ludności arabskie j w  Palesty 
n ie  n ie  w ykazu je  tendenc ji do w y ­
w o ływ a n ia  zbro jnych  starć i  gdyby 
nie  pomoc s ił zbro jnych, funduszów 
i  ekw ipunku , dostarczanych przez 
rządy obce, zamieszki w  Palestynie 
nie p rzyb ra łyb y  n ig d y  .charakteru 
zbrojnego k a n f lik tu . M em orandum  
ocenia arabskie s iły  najeźdźcze w  
Palestyn ie  na 5 do 6 tys. ludz i. 
S k łada ją  się one z m ieszkańców 
S y r ii i  Ira ku .

Agencja Żydow ska k ry ty k u je  po­
stawę rządu b ry ty jsk iego , k tó ry  
pozwala na jaw ne gwałcenie granic 
Palestyny.

Do m em orandum  załączonych zo 
stało w ie le  fo to g ra fii, w yc in kó w  
z prasy a rabskie j i  innych  doku­
m entów. k tó re  po tw ie rdza ją  oskar­
żenia A genc ji przeciw  państwom  
arabskim , sąsiadującym  z Palesty­
ną,

Posiedzenia Ligi Aralisk?ei
LO N D Y N , 15.3 (PAP). — Na po­

n iedzia łek zwołano nadzwyczajne 
posiedzenie ko m is ji po lityczne j L i ­
g i A rabsk ie j- K om is ja  ma om ówić 
w y n ik i dyskus ji w  spraw ie Palesty 
n v  na Radzie Bezpieczeństwa. K on  
ferencję  poprzedziły  liczne rozm o 
w y  te le fon iczne pom iędzy sto licam i 
państw, wchodzących w  skład L ig i
A rabskie j.

K o ła  arabskie p rzyw iązu ją  dużą

wagę do ściśle tajnego pisma, prze­
słanego przez k ró la  E g ip tu  Faruka, 
za pośrednictwem  specjalnego w y 
słannika, regen tow i I ra k u  — Ab 
du llahow i.

dem okratycznej zna jdu je  się już 
k ilkudz ies ięc iu  lo tn ikó w , w  ty m  5 
wyższych oficerów , k tó rzy  zw ró c ili 
się osta tn io z apelem do ’ o tn ików  
reżim ow ych o przejście w ra z  z sa 
m o lo tam i na stronę w o jsk  gen. 
Markosa.

D rug im  w ażnym  czynn ik iem  jest 
wezwanie ludności w iększych m iast 
do ich  opuszczenia i  schronie­
n ia  się w  górach, Oraz w y l i­
czenie 4 na jw iększych m iast 
greckich, ja ko  n ieda lek ich  bezpo 
średnich celów  a rm ii dem okratycz 
nej. M iasta te —  A teny, S alon ik i, 
Volos i  Patras będą atakowane od 
s trony  lądu, m orza i  z pow ietrza.

Agencja E le fte r i E llada kom un i 
ku je , że jednos tk i a rm ii dem okra 
tycznej,, operujące na Peloponezie 
i  na K recie , zadały w  osta tn ich 
dniach poważne s tra ty  p rzeciw n iko  
w i. A k c ja  powstańcza zyskuje sta 
le na terenie. Liczebność oddziałów 
powstańczych na Peloponezie w zro  
sla 30-krotn ie na przestrzeni 15 
miesięcy. W 3 w ypadkach doszło 
do w ie k ic h  b itew , w  k tó rych  od­
dzia ły dem okratyczne odniosły 
zwycięstwo.

O ddziały powstańcze na K recie , 
k tó re  p rzys tąp iły  do a k c ji w o jsko 
w e j po raz pierwszy w  lecie .1947 
r., dysponują obecnie 20-krotnie 
w iększym i e fekty  wam i.

Agencja Reutera donosi z A ten, 
że w ed ług ofic ja lnego opub likow a 
nego tam  kom un ika tu , zg iną ł w  
katas tro fie  somochodowej dowód­
ca 7 d y w iz ji greckich, w o jsk  rzą 
dowyeh generał Assimakopóulos, 
Samochód, w  k tó ry m  zna jdow ał się 
generał na jechał na m inę i  w y le  
c ia ł w  pow ietrze

OwaliowEd wnika
o stolicę Yentenu

LO N D Y N , 15,3 (PAP). K a irs k i 
korespondent agencji Reutera ko­
m un iku je , że ! o s to licę ' Yem enu — 
Sanaa — toczą się w  dalszym cią 
gu gw ałtow ne i  k rw a ne  w a lk i. 
Szczepy popierające E m ira  Ahm e 
da, najstarszego syna zamórdowa 
nego w ładcy Yemenu, oblegają sto 
licę, k tó re j b ro n i A bd u llah  E l Wa 
zir. W azir zagarnął w ładzę przed 
miesiącem, korzysta jąc fc zamiesza 
nia, ja k ie  nastąp iło  po zamordowa 
n iu  Im ana Yahia.

M iasto Sanaa otacza średniow ie 
czny m u r obronny, wysokości oko 
ło 10 m tr., posiadający .150 w ież 
strażniczych. W K a irze  rozeszły się 
pogłoski, ża oddzia ły E m ira  Ahm e 
da w d a rły  się poprzez ten m u r do 
środka m iasta. P rem ier eg ipski No 
kraszi Fasza ośw iadczył, że w y jla  
ne do Sanaa sam oloty d la  ewakuo 
w an ia  stam tąd obyw a te li egipskich 
— n ie  m og ły  w ylądow ać na skutok 
trw a jących  w a lk .

Po dmumiesięcznuch obradach

Senat uchwala krydyty 
na plan Marshalla

W ASZYN G TO N, 15.3 (A P I), U le 
gając naglącym  wezwaniom  Depar­
tam entu  S tanu i  prezydenta T rum a 
na. Senat am erykańsk i za tw ie rdz ił, 
po przeszło dwum iesięcznych obra 
dach, -t. zw. „E uropen Recovery 
P lan“  (P lan dla odbudowy E uro ­
py)-

P rogram  ERP uchw a lony został 
o godz. 5-ej rano 69 głosami prze­
c iw k o  17 po debacie,, k tó ra  ty m  ra  
zem trw a ła  12 godzin. Upoważnia 
on adm in is trac ję  do wyasygnowa­
n ia  sum y 5 m ilia rd ó w  300 m ilio n ó w  
do la rów  na 12 m iesięcy dla 16 
państw  E uropy Zachodniej. W p ro ­
jekcie, jedną z na jw iększych pozy 
c j i  za jm uje  pomoc dla odbudowy 
po tenc ja łu  gospodarczego i ożyw ie­
n ia  p ro d u kc ji N iem iec Zachodnich.

Zatw ierdzenie, przez Senat p ro ­
gram u ERP. poprzedzone zostało 
dwugodzinnym , przem ów ien iem  se­
natora Peppera. k tó ry  podkreś l'’ , 
że w  obecnej sy tuac ji p lan  M arsha l­
la jest b ron ią  dla prowadzenia n ie ­
bezpiecznej dla S tanów Zjednoczo 
nych „z im ne j w o jn y " . Domagał się 
on, aby Stany Zjednoczone przssta 
ły  uzależniać swą rńoc finansowa 
od fo rm y  rządu państwa, k tó re  te j 
pomocy potrzebuje. Do p ro je k tu  
ustaw y o „P lan ie  O dbudowy E u ­
ro p y “  w n iós ł on poprawkę, prze­
w idu jącą  przyznanie 250, n v ’ ionow 
do la rów  , na mię.dynarod,owy fun-.

duśz pomocy dzieciom, k ie row any 
przez ONZ. Popraw ka ta  została 
jednak odrzucona przez rep u b lika ń  
sko-demokra tyczną większość Se­
natu.

Suma zatw ierdzona przez Senat 
i  wynosząca 5 m ilia rd ó w  300 m ilio ­
nów  dolarów , by ła  już, ja k  w iado ­
mo, dw ukro tn ie  zmniejszona. Zda­
n iem  ekonom istów, stanów* ona 
bardzo w ą tp liw ą  pomoc dla 16 na­
rodów  E uropy Zachodniej, tym  bar 
dziej, że o lbrzym ia  je j część ma być 
przeznaczona na zakup tow arów  
konsum cyjnych, a n ie  na renow a­
c ję  urządzeń przem ysłowych.

Dalsze losy „P la n u  Odbudowy 
E uro py“  powierzone zostały Izbie 
Reprezentantów, k tó re j Senat prze-- 
kaza ł p ro je k t ustawy. . ,

Budowa nowego Belgradu
B ELG R AD , 15.3 (PAP). — Na le ­

w ym  brzegu rzek i Sawa i na p ra ­
w y m  brzegu D una ju  —  na terenach 
położonych m iędzy m iastam i: B e l­
gradem  i  Zemunem —  rozpoczęto 
budowę t. zw. nowego Belgradu, 
k tó ry  będzie lic z y ł w  ciągu 15 la t 
250 tysięcy m ieszkańców. Nowocz.es 
ne to m iasto ma przecinać p ro je k  
to łvany obecnie . sp ław ny kanał Du­
na j —  S a w a ,,



Pod hasłem jedności politycznego działania

Poseł Bonach o zm ianach
w o d ro d zo n ym  P. S9 L .

Sekre tarz genera lny PSL, poseł 
Banach w  w yw iadz ie  udzie lonym  
P A P  zobrazował zm iany, ja k ie  za­
szły od czasu odrodzenia tego stron 
n ic tw a  przez naw iązan ie porozum ie 
n ia  ze s tro n n ic tw a m i b loku  demo­
kratycznego.

Przeobrażenia i  zm iany, ja k ie  do 
ko n a ły  się w  S tron n ic tw ie  w yw o ła ­
ły  „sam orzutną w e ry fik a c ją “ , t j .  u- 
cieczkę nap ływ ow ych  elem entów, 
tk w ią c y c h  do niedawna w  s tro n n i­
ctw ie .

Poza tym  przeprowadzono szero­
ką  akcję w e ry fik a c y jn ą  d la  usunię 
c ia  w szystk ich  elem entów, k tó re  do 
końca w a lczy ły  z obozem Dem okra 
c j i  Ludo w e j pod przew odnictw em  
M iko ła jczyka , s taw ia jąc poza na­
w ias p racy  S tronn ic tw a , Naczelny 
K o m ite t W ykonawczy, w ie lu  człon 
k ó w  Rady Naczelnej i  w ładz cen­
tra ln y c h  s tronn ic tw a  oraz znaczną 
liczbę dzia łaczy na szczeblu w o je ­
w ódzkim . K om is je  w e ry fikacy jn e  
zakończą prace w  n ied ług im  czasie.

W  odpow iedzi na pytan ie , ja k ie  
zm iany  zaszły w  postaw ie ideowo- 
po lityczn e j PSL poseł Banach pod 
k re ś lił,  iż  na jważnie jszą zmianą 
jes t p rzy jęc ie  zasad de m okra c ji lu  
dow e j za podstawę naszego p rog ra ­
m u  we wszystk ich dziedzinach na­
szej działalności.

S taw iam y —  pow iedz ia ł —  przed 
ch łopam i sprawę dem okrac ji ludo ­
w e j, ja ko  podstaw y w ew nę trzne j or 
gan izac ji narodu i  państwa oraz ja ­
ko  sprawę m iejsca P o lsk i wśród 
narodów  św iata. M iejsce to jest po 
stron ie  państw  dem okrac ji ludow ej 
ze Z w iązk iem  R adzieckim  na cze­
le.

W  zw iązku z wejściem  P SL do 
Porozum ienia po lsk ich  s tro n n ic tw  
dem okratycznych, PSL ustosunko­
w a ło  się rzete ln ie  do sojuszu chłop 
sko-robotniczego, uznając, że so­
jusz ten nie  jes t koa lic ją  s tron­
n ic tw , lecz fak tem  społecznym, eko 
nom icznym  i  k u ltu ra ln y m .

Robotników i chłopów jednoczy 
walka o wysokość dochodu narodo 
wego, obliczonego rzecz jasna w 
kategoriach naszej nowej ekonomii. 
Wskazujemy chłopom na koniecz­
ność zwiększenia plonu poprzez pla 
nowość, racjonalizację i maszyniza- 
cję produkcji rolnej oraz na ko­
nieczność objęcia wsi szerokim nur 
tern współzawodnictwa pracy.

Na dalsze pytanie , ja k  w ieś przy  
ję ła  te zm iany poseł Banach w y ja ­
śn ił, że m iko ła jczykow ska  po lityka , 
bazując na wsi, op ierała się na ob­
cych wsi elementach drobnomiesz- 
czańskich, na resztkach rozbitego 
obszarn ictw a i  na środow isku zw ią­
zanym  ze s feram i kap ita lis tycznym i. 
B y ła  to raczej p o lity k a  endecko-sana 
cy jna , w ted y  gdy na w s i ży ją  tra d y ­
c je  jedności, osiągnięte j w  walce z sa 
nacy jną  dyk ta tu rą . Są to tradyc je  ra  
dyka lne  i  jedno lito fron tow e , k tó re  
p rz e ja w iły  się w  o fia rn e j walce w  
okresie s tra jk ó w  ch łopskich i  de­
m on s tra c ji robotn iczych, a następ­
n ie  okrzep ły  w  okresie okupacji.

Do tra d y c ji tych  należy rów nież

dorobek W ic i, B a ta lionów  C hłop­
skich i  Chłopskiego Czynu Z bro jne  
go.

Wreszcie na pytan ie , ja k  przebie 
gają rozm ow y m iędzy PSL, i  SL w  
spraw ie de k la ra c ji o w spó łdz ia łan iu  
—  poseł Banach w y ja śn ił, że podję 
ty  wspóln ie  z SL tru d  uzgodnienia 
p la tfo rm y  ideologicznej n ie  jest 
jednoznaczny ze zjednoczeniem obu 
s tronn icw  ale oznacza współpracę 
i  zjednoczenie ich w ys iłków .

Zasady te j w spółp racy usta la Cen 
tra ln a  K om is ja  W spółpracy.

W ysuwając postu la t jedności po-

i litycznego dzia łan ia  —  zakończył 
' swe w yw ody poseł Banach —  p ra ­

gn iem y zapoczątkować proces ca ł­
kow an ia  życia po litycznego wsi, 
zdajem y sobie je dn a li sprawę z 
is tn ie jących jeszcze trudności. Gdy 
by chodziło je dyn ie  o posunięcia 
taktyczne, zjednoczenie m ogłoby 
nastąpić szybciej, ale to  n ie  byłoby 
zjednoczenie, o k tó re  nam  dziś cho­
dzi. W  toku  w spółdzia łan ia  oba 
s tronn ic tw a  zbliżą się i  pogłębią 
swoją ideologię i  p rogram y i to 
s tw orzy g ru n t d la  trw a łe j i  rze te l­
nej jedności.

Narada działaczy gospodarczych
z mii. Dqhfowsktm I wicsmln. Ssyzam

12 bm. odbyła się w  gmachu K C  
PPR pod przew odnictw em  m in. 
D ąbrowskiego narada czołowych 
działaczy gospodarczych PPS i  
PPR, na k tó re j w icem in is te r Szyr 
w yg ło s ił re fe ra t o ak tua lnych  zagad­
nien iach gospodarczych, uzasadnia 
jąc  celewość pogłębionego planowa

nia w e w szystkich dziedzinach na­
szego życia gospodarczego.

W yw iązała się dyskusja , po k tó ­
re j m in . D ąbrow sk i zam yka jąc ob­
rady zapow iedzia ł, iż  w  n a jb liż ­
szym czasie odbędą się wo jew ódz­
k ie , na rady a k tyw ó w  gospodarczych 
obu p a r ti i,  poświęcone om ów ieniu 
tez re fe ra tu  m icem in. Szyra.

W  służbie pokoju i demokracji .

Uchwały i wybory
m w a ln y i zgrsmaifieniss dziennikarzy warszawskich

Na odbytym  w czora j dorocznym  
w a lnym  zebraniu członków  oddzia­
łu  warszawskiego Zw . Zaw. Dzień 
n ika rzy  po p rzy jęc iu  sprawozdania 
z obrad egzekutyw y M iędzynarodo­
w e j O rgan izac ji D z ienn ika rzy  —  w  
B rukse li i  z kon fe ren c ji dz ienn ika­
rzy  s łow iańskich z Zagrzebia przy  
ję to  jednom yślną uchwałę, s tw ie r­
dzającą, iż  dziennikarze w arszaw ­
scy dołożą w szystk ich  s ił, aby u- 
rzeczyw istn ić wskazania kon fe ren ­
c ji w  Zagrzebiu w  walce z im p e ria ­
lizm em , podżegaczami w o jen nym i 
oraz uporczywą kam pan ią osz­
czerstw  pod adresem k ra jó w  demo 
k ra c ji ludow e j i  Z w iązku  Radzie­
ckiego, stwarza jącą celowo stan nie 
poko ju  i  siejącą nienaw iść m iędzy 
narodam i, a przesyła jąc b ra te rsk ie  
pozdrow ien ia  w szystk im  postępo­
w ym  dziennikarzom  św iata, w  im ię 
w spólnych idea łów  trw a łego poko ju  
i  p raw dz iw e j dem okracji, w ita ją  z 
uznaniem  uchw ałę egzekutyw y M ię  
dzynarodowej O rgan izacji D ż ienn i- 
ka rsk ie j w  spraw ie w a lk i o pokój

11 p raw dz iw ą dem okrację  oraz u - 
chwałę w  spraw ie usta len ia M ię ­
dzynarodowego D n ia  Prasy, poświę 
conego walce o pokój i  o zbliżen ie 
m iędzy narodam i.

Po dalszych obradach poświęco­
nych dzia ła lności oddziału warszaw  
skiego i  udzie len iu  abso lu to rium  u - 
stępującemu zarządow i uchwalono 
szereg w n iosków  organ izacyjnych i 
dokonano w yb o ru  now ych w ładz, 
do k tó rych  pow o łan i zosta li: redak 
to rzy : B a lic k i, M odest Dobrzyński, 
D zięcio łowski, G łogowski, Haber, 
Jabrzem ski, K o b y łe ck i, K n a u ff, 
M ie tko w sk i, Monasterska, Rawicz, 
Zdz, Sachnowski, Skoniecki, Szpa- 
kow icz, W inn ick i.

Do Sądu Koleżeńskiego red. red.: 
B eylinów na, Dziekoński, Golde, 
K łuszyńsk i, M a jsk i, P rzem ski, Ro­
jek , Tabaczyński, Then, Wagner, 
W erflow a  i  Zoło tow .

Do K o m is ji R ew izy jne j red. red.: 
A tlas, K . P ollack, Zyg la rsk i.

U konstytuow an ie  się Zarządu na 
stąpi w  na jb liższych dniach.

P rzo d o w n ice  p ra c y
net kratowym zfoidzle Sidy Kobiet PPS

W  dn iu  14 bm. rozpoczęły się w  
W arszaw ie 2-dn iow e obrady k ra jo  
wego Z jazdu Rady K o b ie t PPS. Ce­
lem  Z jazdu jest analiza dotychcza­
sowego do robku  PPS na odcinku ko 
biecym  oraz w ytyczen ie p lanu pra 
cy na okres na jb liższy.

Po przem ów ieniach po w ita lnych  
przedstaw ic ie li w ładz p a rty jn ych  i  
gości przodownice pracy z Łodzi, 
K atow ic , Szczecina, W roc ław ia  i 
Żyrardow a, wskazały na dorobek 
kob ie t w  ruchu  w spółzaw odnictw a

oraz w ezw ały w szystk ie  kob ie ty  
po lskie do rozszerzenia, tego n a jp ięk  
niejszego z ryw u  po lsk ie j k lasy ro ­
botnicze j, k tó ra  przez współzawod­
n ic tw o  pracy budu je  lepszą p rzy ­
szłość całego narodu.

W śród n iem ilknących  ok lasków  
m in is te r Rusinek w ręczy ł przodow 
nicom  pracy upom ink i, a przedsta 
w ic ie l „Społem “  —  dyp lom y hono­
rowe i  prem ie.

R e fe ra t po lityczn y  w yg łos iła  po­
słanka D orota K łuszyńska.

Śląsk Cieszyński bastionem przyjaźni
w nowel erze stosunków potako-czschostawackfelb
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Dla uczczenia p ierwszej rocznicy 
zaw arcia pa k tu  p rzy jaźn i i  wza­
jem nej pomocy m iędzy Polską i 
Czechosłowacją, odbyła się w  K a ­
tow icach uroczysta akademia, na 
k tó rą  p rzyb y ł delegat Zemskeho Na 
rodn iho  V ib o ru  w  O straw ie , znany 
p rzy jac ie l P o lsk i — d r  Franciszek 
C im m er.

W  przem ów ien iu sw ym  przypo­
m ina jąc  czasy, w  k tó rych  reakc ja  
chcia ła uczynić ze Śląska Cieszyń 
skiego ostoję n ienaw iśc i, ośw iad­
czył: M y  uczyn im y z Cieszyńskiego 
niewzruszony bastion p rzy jaźn i i 
pokoju, tak, aby n ic  n ie  m ogło o- 
słabić naszego b ra te rstw a, stanow ią 
cego gw arancję bezpieczeństwa i 
w a runek ro z k w itu  naszej społeczno 
ści.

Zebranie, k tó re  by ło  w ie lk ą  m a­
n ifestac ją  p rzy jaźn i polsko-czecho­
s łow ackie j zakończyła część a rtys ty  
czna, w  k tó re j w y s tą p ili a rtyśc i 
O pery w  M oraw sk ie j O straw ie  — 
Przem yśl K ocy  i  M a ria  S te inerow  
oraz a rtyśc i O pery ś ląskie j w  B y ­
tom iu  —  Stokowacka i  Paprocki.

W ie lka  m an ifestac ja  p rzy jaźn i 
polsko - czeskiej, z udzia łem  40 000 
osób odbyła się rów n ież w  Cieszy­
nie. W uroczystości, k tó ra  rozpoczę 
ła  się pochodami po po lsk ie j i  cze­

sk ie j stron ie  g ran icy  w z ię li udz ia ł 
przedstaw icie le w ładz z w o jew odą 
śląsko - dąb row sk im  gen. A . Z a­
w adzk im  i  inż. Cham radem  na cze­
le, a także reprezentacje  zw iązków  
i  o rgan izacji.

Na ry n k u  c ieszyńskim  po po lsk ie j 
stronie g ran icy  p rzem aw ia ł inż. 
Cham rad, przew odniczący Rady 
N arodow ej z O straw y oraz przed­
s taw ic ie l czechosłowacki gen. K o - 
la rz ik . Z ebran i u c h w a lil i rezo luc ję  
zapewniającą, że zarów no P olacy 
ze Śląska Polskiego ja k  i  Czesi as 
Z ie m i Ś ląsko - M o ra w sk ie j dolo« 
żą w sze lk ich  starań, aby p rzy jaźń  
m iędzy obu narodam i jeszcze ba r 
dzie j zacieśnić.

Dalsza część uroczystości odbyła  
się  ̂ po  czeskiej stron ie  g ran icy , 
gdzie do liczn ie  zebranych w yg ło ­
s ił przem ów ien ie w o jew oda śląsko- 
dąb row sk i gen. Zaw adzk i, da jąc 
w yraz  uznania d la  lu d u  po lskiego 
za Olzą, za jego postawę wobec w y  
padków, k tó re  zadecydowały o o - 
becnym  ob liczu Czechosłowacji. Po 
gen. Z aw adzk im  w y g ło s ił k ró tk ie  
przem ówienie gen. W ięckowski- po 
czym d r  K ra l z O straw y podzięko­
w a ł liczn ie  p rz y b y ły m  za w zięcie  
udz ia łu  w  te j podn iosłe j uroczysto­
ści.

W  dniu śmięta narodoiuego W ęgier

Uroczysta akademia ITW arszawie
O dbyła się w czora j w  W arszawie 

uroczysta akadem ia z okaz ji św ięta 
narodowego W ęgier.

Do zebranych p rzem ów ił poseł 
R e p u b lik i W ęgiersk ie j Revesz, 
p rzypom ina jąc dn i, gdy przed stu 
la ty  pow sta ł naród w ęg ie rsk i i  roz 
począł w a lkę  p rzec iw ko  uc iskow i 
germ ańskiem u i  o w yzw olen ie  spo­
łeczne, w  k tó re j . ta k  ch lubną  ro lę  
odegra li Polacy. T ak  ja k  niegdyś 
W ęgrzy i  Polacy w a lczy li w spóln ie 
o w yzw olen ie  —  ta k  i  dziś walczą 
w spó ln ie  o pokój. P. Revesz wzniósł 
ok rzyk  na cześć w ieczystej p rzy jaź  
n i narodów  węgierskiego i  po lsk ie­
go.

Walny Zjazd ZSCfi z
Pod hasłem  „D o brob y t w s i“  — do 

brobytem  Państw a“  rozpoczął swe 
obrady trzec i zjazd delegatów 
ZSCh. w o j. warszawskiego, z udzia 
łem  przeszło 900 delegatów re p re ­
zentujących ponad 100 tys. cz łon-

Z  ko le i zabrał głos pos. S tefan Ją- 
d rychow sk i i  w yg ło s ił dłuższą p re la  
keję o znaczeniu roczn icy 15 m arca 
dla  W ęgier, P o lsk i i  św iata. Rewo­
lu c ja  1848 ro ku  —  m ó w ił poseł Ją 
d rychow sk i —  połączyła nasze na-gg 
rody w  walce p rzec iw ko  re a k c ji i  t i  
wspólna w a lka  jeszcze b liże j i  głę*? 
b ie j je  zespoliła. H

W części a rtystyczne j akadem ią 
o rk ies tra  Polskiego Radia pod dy* 
re lrc ją  Stefana Rachonia w ykona ła ! 
u tw o ry  w ęg ie rsk ie  i  po lskie , Ire n a ' 
Dubiska g ra ła  na skrzypcach ®! 
akom paniam entem  Jerzego L e fe ld a ^  
a S tefan M a rty k a  recy tow a ł poez ja  
węgierską. J

woj. warszawskiego
ków.

O zadaniach ZSCh. w  obecnym , 
etapie w yg ło s ił obszerny re fe ra t se5 
k re ta rz  generalny Z w ią zku  BodalJj 
ski. Dziś dalszy ciąg obrad.

Laureaci Wielkopolscy
lagrody sit działalność ariystyćzno -  knllaralzati
G łów ną nagrodę artystyczną w o ­

jew ody poznańskiego na ro k  1948 
w  wysokości 100 tys. zł. przyznano 
pro fesorow i U n iw e rsy te tu  Poznań­
skiego d r  A d o lfo w i Chybińskiem u. 
Nagrodę muzyczną w  wysokości 70 
tys. zł. przyznano pro f. Państw. 
Wyższej S zkoły M uzycznej w  Po­

znaniu A dam ow i C iechańskiem u za 
działa lność pedagogiczno-m uzyczną.j 

Nagrodę plastyczną w  wysokości, 
70 tys. zł. p ro f. H ip o lito w i P o lań­
skiemu.

Nagrodę spo łeczno-ku ltura lną ysej 
wysokości 70 tys. zł. S tan is ław ow i* 
Hebanowskiem u.

Zgon zasłużonego dziennikarza
W dn iu  14 bm. zm arł nagle na 

atak sreca, w  w ie ku  la t 57, K o n ­
s tan ty  Bogusławski, red ak to r na­
czelny w yd aw n ic tw a  „Express I lu  
s trow any“  w  Łodzi. Z m arły , m im o 
poważnie zaawansowanego w ie ku  
i  choroby, pow sta łe j na skutek prze 

żyć okupacyjnych , do osta tn ie j

c h w ili swego życia p e łn ił po ra a  
d ru g i z rzędu fu n k c je  w iceprezes^ 
Zarządu O ddzia łu Łódzkiego Z w J 
Zaw. D z ienn ika rzy  R. P. ij

Ś m ierć zasłużonego dziennikarza, 
łódzkiego, w y w a rła  głębokie w raź®  
nie  w  społeczeństwie łódzk im .

Polskie kariery w Ameryce
(Od naszego korespondenta w Chicago)

JA K I  jes t los now e j po lsk ie j em i­
g ra c ji w  Stanach Zjednoczonych? 

Co rob ią  Polacy, k tó rz y  p rzy jecha li 
tu  w  czasie osta tn ie j w o jn y  i  w  la ­
tach pow ojennych?

Z aczn ijm y  od przyk ładu.
M ło d y  cz łow iek b y ł w  w o jsku  po i 

Skim  w e F ra n c ji, a potem  został in ­
te rno w a ny  w  S zw a jca rii. Tam  skoń­
czy ł un iw e rsy teck ie  s tud ia  ekono­
m iczne. O sta tn io  p rzy jecha ł z żeną 
do Chicago. T u ta j ma rodzinę od 
k tó re j spodziewał się pomocy w  w y ­
szukaniu zajęcia i  w  zdobyciu egzy­
s tenc ji. Teraz jest rob o tn ik iem  w  
fabryce. M im o  znajomości obcych 
ję zykó w  i  s tosunków  europejskich, 
m im o  dyp lom u un iw ersyteckiego 
n iem a m o w y  o tym , by  dostał od­
pow iedn ią  do jego k w a lif ik a c ji po- 
Sadę.

Nie on jeden jest w  tej sytuacji. 
To los wszystkich nowych emigran­
tów. Oficer zawodowy myje w nocy 
Podłogę magazynu, wykwalifikowa­
ny lekarz zostaje praktykantem z 
Perspektywą ciężkich egzaminów, 
nauczycielka jest sprzedawczynią w
sklepie , adw oka t SBise.d83e 3§&o

m okrążca k ra w a ty , in żyn ie r teks­
ty ln y  w iąże w o rk i z b ie lizną w  p ra l­
n i. M a js te r szewski ładu je  gazety na 
samochód, a w łaśc ic ie l ś lusarn i p ra ­
k ty k u je  w  garażu.

T ak w yg ląda ją  am erykańskie  ka ­
r ie ry  nowych em igran tów .

Dlaczego kon fro n tac ja  m arzeń e- 
m ig ran tó w  z rzeczyw istością, jaką- 
tu  spotykają, w yg ląda tak, ja k  
p rzedstaw iliśm y i  pow oduje w ie lk ie  
rozgoryczenie?

Rozgoryczenie nowych em igran tów  
w y n ik a  z nieznajom ości rozw o ju  
ekonomicznego Stanów  Z jednoczo­
nych w  k ie ru n k u  ko n cen tra c ji p ro ­
dukc ji. D robne w arsz ta ty  przem y­
słowe i  rzem ieślnicze zan ika ją . M a­
łe sklepy także tracą swą rac ję  b y ­
tu. E m ig ran t n ie  m a w ięc m oż liw o ­
ści założenia w łasnego w arszta tu  
pracy. M usi szukać pracy u kogoś. 
A le  tu ta j znowu są ograniczenia 
spowodowane często nadm iarem  si­
ły  roboczej w  pewnej dziedzin ie lu b  
też kw estia  przynależności do z w ią ­
zku zawodowego, którego członko­
stw a od razu  uzyskać n ie można.

Stąd kupcy  i  rzem ieśln icy zam ie­
n ia ją  się szybko w  n ie k w a lifik o w a - 
nych robo tn ików . Ch łop i zaś i  ro ­
bo tn icy  przyjeżdżający teraz do 
A m e ryk i, odbyw ają  długą i  ciężką 
drogę szukając odpow iedn ie j pracy 
i  zarobku.

N a jtru d n ie j o pracę dla  zawodów 
in te ligenckich . A m eryka  opłaca te 
zawody bardzo skrom nie i  swoich 
ma ju ż  pod dostatkiem . N ie re f le k ­
tu je  na przybyszów. Stąd obostrzo­
ne wym agania egzam inacyjne przy 
no s try fikac jach , stąd w zrasta ją  w y ­
m agania co do stopnia znajomości 
języka angielskiego i  szereg innych  
u trudn ień . N adto  są zawody, k tó ­
rych  tu ta j w  ogóle w yko nyw a ć nie, 
można. Bo co m a ją  tu ta j do rob o ty  
polscy nauczyciele lu b  oficerow ie? 
Podobnie ja k  ten ekonom ista, od 
którego zaczęliśm y a rty k u ł, wszyscy 
em igranci liczą na pomoc rod z in y  i 
P o lon ii.

■ W Europie często s taw ia ją  spra­
wę w  ten sposób: „P rzy jadę  do C h i­
cago, jeże li ju ż  w szystkie  inne p la ­
ny zawiodą, napewno pomoże m i 
rodzina i pó łm ilionow a  P o lon ia “ .

To jest w  marzeniach. A  ja k  jest 
w  rzeczyw istości?

Rodzina lu b  Polonia przez swe 
organ izacje  może pomóc ty lk o  przy

sprowadzeniu, p rzy  za ła tw ie n iu  fo r ­
m alności w izow ych  i  na ty m  koniec. 
Reszta należy do em igranta. Jego 
k ło po ty  i zawody życiowe oraz cały 
ciężar odpow iedzialności za los n a j­
bliższych spoczywa na barkach em i­
granta.

Polon ię n ie  stać na u trzym yw an ie  
em igran tów , n ie  ma też ona m oż li­
wości, b y  znaleźć d la  n ich  odpow ie­
dn ie  zatrudnien ie .

Żeby zrozum ieć przyczynę tego, 
trzeba wiedzieć, k im  jest ta „bogata 
am erykańska P o lon ia“ , o k tó re j m ó­
w ią  Polacy na ca łym  świecie.

Na przestrzen i la t  polska em igra­
c ja  do S tanów  Z jednoczonych do­
starczała s iły  roboczej do am erykań­
sk ich  fa b ry k  i  kopalń. N ie  by ło  tak  
c iężk ie j pracy, k tó re jb y  się Polak 
nie pod ją ł. Bez znajom ości języka i  
stosunków, ogrom nym  w ys iłk ie m  
Polon ia zbudowała swą egzystencję, 
swe organizacje i  pa ra fie , swoje 
pisma i  in s ty tu c je  gospodarcze. W y­
m agało to w ie lu  la t i  w ie lu  o fia r. 
K to  teraz przyjeżdża nie  ma inne j 
m ożliw ośc i, ja k  ty lk o  iść tą  samą 
ciężką i tru d n ą  drogą. I  Polon ia też 
n ie  ob iecuje n ikom u  „z ło tych  gór“ , 
gdy się po te j s tron ie  A tla n ty k u  
znajdzie. M im o to jest w ie lu  takich , 
k tó rzy  ape lu ją  do serc „lito śc iw ych  
ro d a kó w "

O czywiście „ lito śc iw e  serca“  Po« 
lo n ii m a ją  bardzo dużo w spó łczu j 
cia, ale n ie  mogą w yjść  poza granica 
swych m ożliwości, m im o w szystko  
ja k  na po trzeby em ig ran tów  bardzo 
skrom nych.

B y io by  w ie lką  na iwnością wycią« 
gać z tego w niosek: Polon ia  może 
pomóc, ty lk o  n ie  chce. B y ło by  w iel« 
ką k rzyw d ą  dla P o lon ii posądzać ją  
o sknerstwo.

N iem a tygodn ia , by  w śród Polo« 
n ii am erykańsk ie j na coś n ie  zbie« 
rano p ien iędzy, czegoś n ie  fundo« 
w ano i  kom uś nie pomagano. N ie  
trzeba uczyć P o lon ii ofia rności. A la  
z tego nie w yn ika , że e m ig ra n tó w  
oczekuje tu ta j dobrobyt, k tó rego  sza« 
farzem  będzie Polon ia To leży je ­
dyn ie  w  sferze fan ta z ji. P rzekona ł 
się o ty m  po lsk i p ra w n ik , k tó ry  jes t 
tu ta j pom ocn ik iem  tap icera , s tw ie r­
dzając, że p rzys łow ie  „M ą d ry  P o lak 
po szkodzie“  raz  jeszcze zn a jd u je  
swe uzasadnienie.

—  Trzeba by ło  le p ie j być w  Pol« 
sce sędzią —  m ó w i m i.

—  W ięc w raca j pan —  odpowia« 
dam.

—  A le  za co? Rodzina pożyczyła 
m i na przy jazd tu ta j. Muszę n a j­
p ie rw  oddać d ług a potem  c iu łać 
na b ile t pow ro tny.

Is to tn ie - M ąd ry  Polak po szkodzie, 
t D r STEFAN  B O R A T Y Ń S K I



RZECZPOSPOLITA I  DZIENNIK GOSPODARCZY Nr 74. Str. 4

„(Bytyczne polskie] polityki hondlouej“
(O d lc & ijś  mes*» p e ł n o f f i G c n e ą o  M e ie s m a

NIEDAWNO odbył się w klubie Związku Pracowników PKC w Pa­
ryżu odczyt min, pełnomocnego Adama Eose, przewodniczącgeo 

polskiej delegaci j handlowej dla rokowań z rządem francuskim 
o nowy traktat handlowy i  finansowy, na temat „Wytycznych p o l­
skiej polityki handlowej“.

P relegent będący specja listą w  
dziedzinie hand lu  m iędzynarodow e­
go, m ów iąc o po lityce  hand low ej
m ia ł na m yś li w łaśn ie handel za- jest 5 razy w ięcej n iż  wszystkie tn-

Po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j 
m am y spadek w  postaci zniszcze­
n ia  w artości 20 m ilia rd ó w  doi., to

gran iczny, a nie także w ew nętrz­
ny, ja k  by z ty tu łu  odczytu można 
by ło  wnioskować. Wychodząc z za­
łożenia, iż handel m iędzynarodow y 
je s t jednym  ze środków  dla  re a li­
zac ji celów  ogólnej p o lity k i gospo­
darczej. mówca na św ie tlił specy­
ficzne w a ru n k i polskie, k tó re  w y ­
c iska ją  p ię tno na całokształcie na­
szego życia gospodarczego, a tym - 
sam ym  i  na po lityce  handlow ej. 
Realizacja celów ogólnej p o lity k i 
gospodarczej rządu polskiego, tj. 
podniesienie dobrobytu i  stopy ży­
ciow ej ogółu ludności, napotyka na 
odc inku  w ym iany  m iędzynarodo­
w e j na szczególne trudności. T ru d ­
ności te są w y n ik ie m  fak tu , że o- 
b ro ty  m iędzynarodowe . nie odg ry ­
w a ją  w  Polsce, ilościowo biorąc, 
te j ro li,  co np, w  B e lg ii i A n g lii.
W Polsce przypada na głowę lu d ­
ności 10 razy m niejsza kw o ta  obro­
tu  m iędzynarodowego n iż  w  obu 
wspom nianych kra jach . N ie jest to 
w y n ik ie m  jakiegoś upośledzenia 
po lsk ie j s tru k tu ry  gospodarczej, 
gdyż tę samą cechę spotykam y np. 
w  Stanach Zjednoczonych, gdzie, 
podobnie ja k  w  Polsce, zaledwie 
5 do 10 procent ogólnej w y tw ó r­
czości k ra jo w e j bierze udz ia ł w  
w ym ia n ie  m iędzynarodow ej. Ce­
cha ta charakteryzow ała także ży­
cie gospodarcze P o lsk i i przed w o j­
ną. Na produkcję  roczną w artości 
oko ło 20 m ilia rd ó w  zł. przedwo­
jennych, przypada! wywóz, w zg lę­
dnie przyw óz w artości 1 do 2 m i­
lia rdó w . Ta w łaściwość polskiego 
hand lu  m iędzynarodowego by ła  i 
jes t skutk iem  s tru k tu ry  polskiego 
życia gospodarczego, k tó re  pod w ie 
lu  .yyzględami jest sam owystar­
czalne. W norm alnych warunkach 
w y tw a rzam y ty le  p ro du k tó w  ro l­
nych, że starczy na pokryc ie  na­
szego zapotrzebowania i pozostają 
na w yw óz stosunkowo n ie w ie lk ie  
ilośc i, około 3 do 4 proc. naszych 
zbiorów. Podobna sytuacja  by ła  w 
dziedzinie p ro d u kc ji przem ysłowej. 
M ie liśm y  u siebie daw n ie j n iem al 
wszystkie zasadnicze przem ysły, 
ja k  np. górniczy, chemiczny, me­
ta lo w y, drzew ny itd., tak, że sto­
sunkowo m ało trzeba było  p rzy ­
wozić. B y liśm y  jednak zbyt mało 
uprzem ysłow ieni, abyśmy m ie li du 
żo do wywozu.

Ta swoista s tru k tu ra  polskiego 
życia gospodarczego stanow iła  pew 
nego rodzaju samoobronę przed 
k ryzysam i św ia tow ym i. A le  tę od 

. porność naszą przed w o jną  zbyt 
m ało  w yko rzys tyw a liśm y. W cza­
sach k ryzysu  światowego, zm arno­
w a liśm y  okazję, by zająć jakieś 
lepsze m iejsce w  m iędzynarodo­
w ym  handlu. Ta s tru k tu ra  nasze­
go życia gospodarczego była  jed 
nak także powodem, że nasza po li 
tyka  gospodarcza ko lidow a ła  z po­
l i ty k ą  handlową. A lbow iem , i  to 
by ło  charakterystyczne dla przed­
w o jennych po lsk ich  stosunków, 
m ie liśm y na w yw óz zboże i  inne 
p ro d u k ty  ro ln icze i przem ysłowe 
ty lk o  w tedy, gdy w  k ra ju  była ta ­
ka  bieda, że ludność nie mogła so­
bie pozwolić na konsum cję w y tw o  
rzonych dóbr. K ie d y  chłop głodo 
w ał, Polska w yw oziła  zboże. Gdy 
ty lk o  dobrobyt się podn iósł kon- 
sum cja w  k ra ju  się wzm ogła i  nie 
znaczne nadw yżk i naszej p ro du k­
c ji skonsumowano na m iejscu. Han 
del m iędzynarodow y się kurczy ł. 
T ak się działo, zarówno pod wzglę 
dem zboża, cementu ja k  i  drzewa 
1 inn.

Do tego dochodzi okoliczność, że 
Polska m ia ła  i ma poza handlem  
n iew ie le  czynnych pozycji w  b i­
lansie  p ła tn iczym . Z a n ik ły  n iem al 
zupełn ie p rzesyłk i pieniężne em i­
g ra c ji po lsk ie j, nie m am y docho­
dów z f lo ty  h a n d lo w e j,. z tranzytu , 
z ruchu  turystycznego lu b  też z 
k a p ita łó w  po lsk ich lokow anych za 
gran icą. Co się zaś tyczy udzia łu 
obcego ka p ita łu  w  naszym życiu 
gospodarczym, to to, co obcy ka­
p ita liś c i u lokow a li w  Polsce w 
dwudziesto leciu m iędzyw o jennym  
jest zn ikom ym  u łam kiem  tego co 
w y w ie ź li od nas, ty tu łe m  dochodu 
z  swoich inw estyc ji.

westycje w  ciągu 20-lecia. Jeśli 
chcemy odbudować wszystko w  cią 
gu jedne j generacji, to  m usim y 
łożyć na to 4 m ilia rd y  zł. przed­
w o jennych rocznie, c z y li 4 razy 
w ięcej n iż przed w o jną  inw esto­
w aliśm y.

To gigantyczne zadanie, k tó re  
stoi przed nam i, n ie  odstrasza je d ­
nak społeczeństwa polskiego. Je­
steśmy św iadom i tego, że m usim y 
liczyć ty lk o  na swoje własne siły, 
t j.  na w ew nętrzną kap ita lizac ję . 
M usim y corocznie ty le  z ogólnej 
w ytw órczości przeznaczyć na in ­
westycje, aby ja kna jw ięce j odbu­
dować.

To samo zadanie ma nasz han­
del m iędzynarodow y. M usim y spro­
wadzać przede w szystk im  dobra 
inw estycy jne, podnieść w y tw ó r­
czość, aby następne pokolenie za­
stało Polskę odbudowaną. Zadanie 
naszego hand lu  zagranicznego jest 
u ła tw ione w sku tek is tn ien ia  w  Eu­
rop ie pow ojennej tzw. vacuum  
węglowego, odpadnięcia angie lskie­
go w yw ozu węgla i  zm niejszenia 
wytwórczości innych producentów

(Ruhra itd.). M im o ogromnego 
wzrostu w ew nę trzne j konsum cji 
węgla w  Polsce, w yw oz im y coraz 
w ięcej i  dostarczamy F in la n d ii 60 
proc. je j zapotrzebowania, Szwecji 
50 proc., N o rw eg ii 40 proc., Szw aj­
c a r i i 25 proc. itd . A łe  nie poprze­
sta jem y na węglu. S taram y się 
rozszerzyć nasz w ach la rz w yw ozo­
w y  na inne a r ty k u ły  i  na coraz 
w ięce j k ra jó w .

¡Szczególne m iejsce w  naszej w y ­
m ian ie  tow arow e j za jm uje  ZSRR. 
U d z ia ł jego jest 28 proc. naszej 
w ym iany. Rosja da je nam  to, cze­
go zachodnie k ra je  europejskie  szu 
ka ją  w  USA, t j.  surowce i dobra 
inw estycy jne. D zięk i temu, Polska 
nie c ie rp i na ta k i głód do larowy, 
ja k  Inn i. Dążym y, oczyw iście do 
jaknajszerszej w ym iany  tow arow e j 
z USA, ale nie m usim y tego rob ić  
za każdą cenę. S taram y się znacjo- 
na lizować nasz handel z USA, spro 
wadzać to, co nam  jest na jbardz ie j 
potrzebne, a czego nie możemy 
gdzie indzie j otrzym ać. To samo 
zresztą tyczy ogólnej p o lity k i han­
dlow ej.

M im o  w ie lu  trudności, nie zraża­
m y się. System atycznie w łączam y 
Polskę w  św iatowe ob ro ty  gospo 
darcze.

L ic z n ie  zebrana publiczność po­
dziękowała M in is tro w i Rosę gorą­
cym i oklaskam i za interesującą 
pre lekcję.

Paryż, z początkiem  marca 1948 
J. AN1SFELD

P a m ię c i ü J a s a r fk *  -  R ó ż n ic a  t f  l i o  w  t c n n in o io ą i i
ro p y  pó łnocno-zachodnie j uzna ją

Morze i  Wybrzeże

najwięcej bander skandynawskich
w portach polskich

„ K o r b a * 1
poświęca artykuł wstępny pamięci 
ministra Masaryka:

„N ag ła  śm ierć M asaryka w y w o ­
ła ła  g łębok i żal i  szczere w spółczu­
cie w  całym  dem okra tycznym  św ię­
cie. W yw o ła ła  rów nież gorycz w  sto­
sunku do tych, k tó rzy  przez swą 
zażartą kam panię p rzec iw  R e pu b li­
ce Czechosłowackiej i rźądow i p re ­
m ie ra  G ottw a lda  są spraw cam i jego 
śm ierci. T ak  ja k  za jego życia w y ­
stępow a li p rzec iw  de m okra c ji cze­
chosłowackie j, tak  .samo im p e r ia li­
ści am erykańscy i  ich europejscy 
poplecznicy na zachodzie w y k o rz y ­
s tu ją  jego trag iczną śm ierć ja ko  ba­
zę dla  swych m anew rów  przec iw ko  
narodow i czechosłowackiemu i  jego 
rządow i. W ie rn y  swem u k ra jo w i w  
walce z s iłam i M onachium , k tó re  
fry m a rc z y ły  w o lnością narodu cze­
chosłowackiego i  jego o jczyzny, d r 
Jan M asaryk zawsze podkreś la ł zna 
czenie sojuszu z ZSRR i  k ra ja m i de­
m o k ra c ji ludow e j, ja k o  gw a ra n c ji 
swobodnego rozw o ju  państwa, i za­
bezpieczenia p rzeciw ko odrodzeniu 
agresji n iem ieck ie j. A ż do osta tn ie j 
c h w ili d r  M asaryk s łuży ł swemu 
na rodow i i spraw ie  dem okrac ji. Pa­
m ięć o tym  w y b itn y m  mężu stanu 
pozostanie na zawsze w  sercach 
tych lu d z i na ca łym  świecie, k tó rzy  
z sym pa tią  ś ledz ili jego p a trio tycz ­
ne dzieło i k tó rz y  szanują jego w y ­
s iłk i w  służbie poko ju  i  m iędzyna­
rodow ej w spó łp racy“ .

„ l im e s “
jak  zresztą i inne pisma brytyjskie 
wyrażają radość z powodu porozu­
mienia pięciu państw w  sprawie 
zawarcia unii.

„W  na jg łębszym  swym  znaczeniu 
tra k ta t  ten oznacza, że na rody E u-

W r. 1947 weszło do po rtu  gdyń­
skiego 2479 s ta tków  o tonażu 
2.432.387 NRT, opuściło zaś po rt 
2.444 o tonażu 2.381,998 NRT. 
Gdańsk p rz y ją ł 1890 sta tków  o to ­

nażu 2.067.229 NRT.
N a jlic zn ie j reprezentowane by ły  

bandery: szwedzka, duńska, am ery­
kańska, norweska, fińska i  radzie­
cka.

Nowe siatki dla żeglugi przybrzeżnej
Stocznia n r 3 w  Gdańsku w yka ń ­

cza w  c h w ili obecnej 2 nowe jedno 
stk i, przeznaczone dla  żeglugi p rzy ­
brzeżnej. P ierwsza z nich — statek 
„J u lia " , p rzerob iony ze ścigacza 
wojennego, zostanie wodowany dn. 
15 bm. S tatek ten o długości 35 m. 
i szerokości 6,8 m. o op ływ ow ych 
kszta łtach i  ob ic iu  a lum in io w ym  ro

b i w rażenie łodzi podwodnej. Posia 
da on 2 pokłady oraz w y b itn ie  lu k ­
susowo urządzone wnętrza. „J u lia "  
podejm ie kom u n ikac ję  na l in i i  
Szczecin — G dyn ia  — Gdańsk.

D ru g im  tego typ u  s ta tk iem  jest 
„D ia n a “  trzypok ładow a , k tó ra  m o­
że przew ieźć jednorazowo 1.200 pa­
sażerów.

Rozwóf partu węglowego
w Osice

W  lu ty m  załadowano w  porc ie  
Ustka 39.811 ton węgla gdy dotych­
czasowy na jw iększy przeładunek 
b y ł w  październ iku 1947 r. i  w y ­
niósł 35.587 ton, obsługując 94 sta t­
k i. Załadunek zwiększą jeszcze 3

obecnie swą łączność i  wspólnotę, 
przewyższającą dawne współza­
w odn ic tw o i różnice po lityczne. Je­
żeli t ra k ta t  ten jest p ie rw szym  k ro ­
k iem  p raktycznym , uczyn ionym  w  
k ie ru n k u  u n ii zachodniej, będzie te­
raz zadaniem  k o n fe re n c ji szesnastu 
powołać do życia odpow iedn ie  o r ­
gana wykonawcze. W ym ien ien ie  
N iem iec w  tra k ta c ie  b rukse lsk im  
nie  w yk lucza  polepszenia się stosun 
ków  gospodarczych m iędzy N ie m ­
cam i zachodnim i i  Europą zachod­
nią. „Jednym  z na jw ażn ie jszych za­
dań państw  dem okra tycznych, jes t 
w yw ie ra n ie  w p ły w u  ugodowego na 
g łębokie k o n f lik ty  ideologiczne 1 
polityczne, na k tó re  c ie rp i dz is ia j 
Europa:

„DaiZy le legraph“
oświadcza:

„U k ła d  zasadniczy, k tó ry  został 
osiągnięty wczora j w  B rukse li, z b li­
ża nas do zrea lizow ania  u n ii za­
chodn ie j. U n ia  ta n ie  może m ieć 
podstaw gospodarczych bez p lanu 
M arsha lla , an i też podstaw  p o li­
tycznych bez w łączenia N iem iec 
zachodnich“ .

T ak  w ięc postaw iono w szystk ie  
k ro p k i nad i, Różnica w  ocenie po­
lega na odm iennej te rm in o lo g ii. Na 
zachodzie m ów i się „u n ia “  —  m y 
tó nazywam y „b lo k ie m “ , ale sens 
jes t ten sam.

M Y D t A  
KOSMETYKI 
PERFUMY

ZAKo
„pmdifajakosáte

U roczystości w B udapeszcie  
z skaził setas} lecznicy lewolncji węgierskiej

BUDAPESZT, 15.3 (PAP). P re ­
zydent re p u b lik i w ęg ie rsk ie j T ild y  
p rz y ją ł w  niedzielę w po łudnie de­
legacje rządow e’ Zw iązku Radziec­
kiego, Jugosław ii, Polski, B u łg a rii 
i  R um un ii oraz inne delegacje p rzy 
byłe z W łoch, F ra n c ji i A u s tr i i na 
uroczystości. związane z 100-ną 
rocznicą re w o lu c ji w ęgierskie j.

O fic ja lne  uroczystości rozpoczęły 
się o tw arc iem  w ystaw y, poświęco­

ne j pam ią tkom  z re w o lu c ji 1848 
roku .

■ Dziś odbędzie się uroczyste po­
siedzenie węgierskiego Zgrom adze­
nia  Narodowego, po czym przed 
gmachem pa rlam entu  nastąpi m an i 
festacja ludności w ęgierskie j, na 
k tó re j prezydent T ild y , generalny 
sekretarz p a r t i i kom unistycznej Ha 
koczi i  generalny sekretarz p a rtii 
socja listycznej Sakassits wygłoszę 
przem ówienia.

Rado N ajw yższa R F S R R
zakończyła obrady

nowe transp o rte ry  do ładowania 
węgla oraz dźw ig  e lektryczny o 
nośności 1.2 ton, na nabrzeżu Lę­
bo rsk im , sprowadzony dla  f irm y  
B lo k  Spęd.

M O S K W A , 15.3 (PAP). —  Na o- 
S tatn im  posiedzeniu Rada N a jw yż  
sza RFSRR uch w a liła  jednogłośnie 
budżet na ro k  1948 w  brzm ien iu  
p ro je k tu  rządowego w raz z popraw­
ka m i ko m is ji budżetowej. Przed 
głosowaniem  m in is te r skarbu Re­
p u b lik i —  Safronow  —  ośw iadczył,

Wśród czasopism

PODATEK W GOSPODARCE PLANOW EJ
W numerze d ru g im  ^.Wiadomości 

Narodowego B anku Polskiego“
d r M iro s ła w  O rłow sk i om aw ia za­
gadnienie poda tku w  gospodarce 
p lanow ej.

Pojęcie poda tku w  u s tro ju  p ry - 
w a tn o -ka p ita lis tycznym  sprowadza 
się do charakterystyczne j d e fin ic ji 
ciężaru, k tó ry  ponoszą na rzecz 
państwa gospodarstwa poza n im  
istniejące. M am y tu  do czynien ia  
z „ko n s tru kc ją  w yros łą  na tle  kon 
k re tn e j rzeczyw istości ekonom icz­
nej, w  k tó re j z reg u ły  poda tn ik  
b y ł odrębnym  podm iotem  procesów 
ekonom icznych“ . Na tego poda tn i­
ka  państwo nakłada określony cię­
żar o charakterze przym usowym , 
pobierany „z  dochodów ju ż  powsta 
łych  na ry n k u  a n ie  wygospodaro­
w anych przez państw o“ .

W systemach gospodarki k ie row a  
nej pojęcie i cha rak te r podatku 
nie  ulega zasadniczej zm ianie, m i­
mo że znacznie wzrasta ro la  pań­
stwa jako  podm iotu  bezpośredniego 
gospodarowania. Stosowane są tu  
dw ie  m etody: przedsięb iorstw a pań 
stwow e są zw a ln iane od świadczeń 
podatkow y oh, w zględnie są tra k to ­
wane ja ko  samodzielne jednostk i 
gospodarcze dążące do zysku po­
dobnie ja k  przedsięb iorstw a p ry ­
w atne i  na te j zasadzie podlegają­
ce analogicznem u obciążeniu po- 
(^ 'to w e m u .

W gospodarce p lanow e j ro la  po­

da tku  zm ienia się g runtow nie . Ca­
łe gospodarstwo narodowe lu b  jego 
na jg łów nie jsze, k luczow e gałęzie 
prowadzone są tu  przez je d n o lity  
podm iot gospodarczy w ed ług jedno 
litego  planu. N ie  tracąc n ic  ze swej 
suwerenności państwo „s ta je  się 
podm iotem  konkre tnego i  bezpo­
średniego gospodarowania ja ko  w ła  
ściciel lu b  posiadacz szeregu przed 
s ięb io rs tw  w ytw órczych , hand lo ­
w ych 1 usługowych, bądź to  w  d ro ­
dze uspołecznienia dotychczaso­
w ych przedsięb iorstw  pryw atnych , 
bądź też w  drodze samoistnego roz 
w o ju  przedsięb iorstw  sekto ra  pań­
stwowego“ .

W  zw iązku z tym  podatek, co do­
tyczy szczególnie sektora państwo­
wego 1 samorządowego, nabiera 
cha rak te ru  jedyn ie  jedne j fo rm  
„re a liz a c ji dochodu osiąganego 
przez państwo z przeprowadzanych 
przez nie procesów gospodarowania 
bezpośredniego“ .

To teoretyczne „p rzek ładan ie  z 
jedne j kieszeni do d ru g ie j tych sa­
m ych w a rtośc i w  ramach tego same 
go w  istocie rzeczy podm iotu gospo 
darującego“  jest konieczne, ponie­
waż „ je s t jedną z metod u ła tw ia ją  
cych adm in is trac ję  wygospodarowa 
n y m i nadw yżkam i eksp loatacyjny­
m i“ . Pobieranie poda tku upraszcza 
znakom icie drenaż wygospodarowy 
wanych nadwyżek, um ożliw ia  zo 
r ie n tpw an ie  się w  ren tow ności lub

deficytow ości przedsięb iorstw , ja k  
rów nież u ła tw ia  pobieran ie części 
dochodu narodowego i  przelewanie 
go do budżetu na cele • ogólne bez 
poważnie jszej obawy u k ry c ia  fa k ­
tycznego dochodu w  inwestycjach, 
czy c ichych rezerwach. „Rozbudo­
w any system podatkow y pozwala 
na rea lizac ję  podstaw owej zasady, 
w ysuw anej przez naukę skarbowo- 
ści, m ianow ic ie  zasady powszechno 
ści i  zupełności budżetu“ .

Reasum ując swe w yw ody autor 
a rty k u łu  stw ie rdza potrzebę now o­
czesnego s form ułow ania  pojęcia po 
da tku  w  gospodarce p lanow e j. P ro 
ponowana przez niego de fin ic ja  
b rzm i: „podatek jest to powszechne 
świadczenie przym usowe, pobierane 
na rzecz budżetu na zasadzie kon ­
kre tnych  norm  p ra w n ych “ .

Przez s form ułow anie , że podatek 
jest świadczeniem  powszechnym, 
stw arzam y —  pisze d r  O rłow sk i — 
w yraźne fundam entum  d iv is ion is  
m iędzy w ła śc iw ym  poda tn ik iem  a 
np. w p ły w a m i z ka r, g rzyw ien  itp . 
Określenie, że świadczenie to  po­
bierane jest przym usowo na rzecz 
budżetu precyzuje m yśl, Iż w p ły w y  
uzyskiw ane tą drogą są przeznaczo 
ne na cele ko lek tyw n e  gospodarki 
p lanow ej ob ję te budżetem w  ogól­
ności, a w ięc budżetem  państwa 
(podatek państw ow y) lu b  zw iązku  
kom unalnego (podatek samorządo­
wy). Wreszcie, d e fin ic ja  czyn i za­
dość wym ogom  legalności, ćo za­
pewnia zarazem .spełnienie podsta­
wowego pos tu la tu  powszechności 
podatku.

(v)

że rząd przychyla  się do poprawek 
i  prosi Izbę o ich uwzględnienie.

N ajważnie jsza z poprawek korni» 
s ji zm ierza do zwiększenia docho­
dów  o 60 m ilio n ó w  ru b li,  a zm niej 
szenia w yd a tków  o 9 m ilio n ó w  w  
zw iązku z redukc ją  szeregu sub­
w e n c ji dla przedsiębiorstw  przem y 
słowych.

U chw a lony ostatecznie budżet 
R e p u b lik i zamyka się sumą 49.818 
m ilio n ó w  ru b li po stronie docho­
dów i  sumą 49.172 m ilio n ó w  ru b ­
l i  po stron ie  w yda tków , z nadw yż­
ką dochodów wysokości 64S m ilio ­
nów  ru b li.

Izba rozpatrzy ła  rów n ież w n io ­
sk i w  spraw ie uzupełn ień tekstu 
k o n s ty tu c ji R e pu b lik i na skutek 
zm ian te ry to ria ln ych  oraz w p ro ­
wadzonych osta tn io  now ych p raw . 
Postanow iono w łączyć w  skład Re­
p u b lik i R osyjsk ie j obwód K ró lew iec  
k i i ziem ie odzyskane na D a lek im  
Wschodzie, t j.  P o łud n io w y Sacha­
l in  i  w yspy K u ry lsk ie . W  poczet 
obwodów autonom icznych Federa­
c ji p rzy ję to  rów nież R epub likę  Tu- 
w ińską, k tó ra  w  ro k u  1944 p rzy łą ­
czyła się do ZSRR.

Do tekstu  ko n s ty tu c ji wniesiono 
rów nież postanow ienia o zasiłkach 
dla  m atek o licznym  potomstwie-

R o k o w a » ! »

fra n c u s k o -s zw a  carskie
Obecnie baw i w  Paryżu szwaj­

carska delegacja hand low a celem 
zawarcia uk ładu  handlowego i  płat­
niczego.

F rancuz i ponow ią prawdopodobnie 
staran ia o uzyskanie zgody Szw aj­
c a r ii na dopuszczenie f r .  szwajcar­
skiego do w o lnych  ob ro tów  na ry n ­
k u  pa rysk im , na tych  samych zasa 
dach, co do la r amer. i  escudo por '  
tugalskie.

Jak ośw iadczył rzeczn ik delega* 
c j i  szw a jcarsk ie j, stanowisko-Szw*» 
c a r ii w  te j spraw ie jes t nadal nie* 
zm ieniona.
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Kiedy osiągniemy
samowystarczalność żywnościowq

1 7 IE D Y  osiągniemy samowystarczalność żywnościową? Py- 
*  * tanie to interesuje tych, którzy kierują życiem gospodar­

n y m , jak również każdego obywatela. Od tego, czy rodzime 
rolnictwo potrafi dostarczyć wytworów żywnościowych w do­
statecznej ilości, zależy w dużej mierze globalny obrót towaro­
wy państwa i jego kierunek, polityka aprowizacyjna, gospo­
darka dewizami itd.

' P ytan ie  to  s taw ia się często z 
, pew nym  zniecierpłiw ienem , ponie­

waż nie zdajem y sobie sprawy, że 
tem po rozw o ju  przem ysłu może 
być  naw e t bardzo szybkie, gdy 
tem po rozw oju  ro ln ic tw a  z n a tu ry  
rzeczy m usi być jednak pow oln ie i 
sze. W wytwórczości przem ysłowej 
n ie  ma ani jednego czynn ika te ­
go typu , ja k  gleba w  ro ln ic tw ie . 
Jest to  czynnik, którego sprawno­
ści n ie  da się ulepszyć ani p rzy  
Śpieszyć dowolnie.

NAW OŻENIE
B y stwarzać organizm  glebowy, 

Polnik musi m ieć narzędzia i sprzę 
fo j do je j up raw y mechanicznej, 
m usi m ieć nawozy organiczne i  m i 
meralne. Gdy siła pociągowa: osłab 
nie, gdy n ie  ma dostatecznej ilo ­
ści nawozów, przychodzi n iechyb­
n ie  osłabienie życia i  działania 
gleby. P iony muszą się obniżyć. 
Im  wyższa była  przedtem  k u ltu ra  
5 wydajność gleby, tym  w iększy 
m usi być spadek plonów. Z ja w i­
sko obniżenia się p lonów  występu- 
i > po każdej wo jn ie . Gdy w  jed­
nym  z m a ją tków  (woj. poznańskie) 
W zyw ano w  la tach 1912-11 (f*d n io  
w  roku 4910 q różnych nawozów 
m inera ln jm h, zaś w  la tach 1915- 
19 ty lk o  3223 q —  to  p lony żyta, 
©wsa, jęczmenia, łu b in u , z iem nia­
k ó w  i bu rakó w  cukrow ych z 1 ha 
w yka za ły  w  latach 1915-19 spadek 
w  granicach 15 — 41 proc. p rzy 
czym  plon z iem niaków  obniżył się, 
m im o że dawano pod nie wszystek 
oborn ik .

ZASIEW Y W  LATACH  
UBIEGŁYCH

Istnieje zawsze ścisły stosunek, 
pomiędzy stopniem ku ltury gleby, 
pogodą,, sposobami uprawy i  na­
wożenia a wysokością plonów.

W  ubiegłych dwóch la tach p ro ­
d u k c ji ro ln icze j siła pociągowa i  
s iła  nawozowa naszego ro ln ic tw a  
by ła  o połowę mniejsza niż przed 
w o jną . Jeżeli okres przedw oj. przy 
Jać za 100, to w  la tach 1945/46 i 
1946/47 liczba kon i roboczych na 
500 ha uży tków  ro lnych  wynosiła 
Sil,5 i  70,2, liczba k ró w  53 i  55, 
trzo d y  chlewnej 54.,8 i  67,7. W  ta­
k im  samym stosunku zm niejszyła 
się zatem rów nież p rodukcja  obor 
K ika. M im o to ro ln ik  nasz zasiał 
znacznie w ięcej n iż na to w a run ­
k i pozwalały. Pow ierzchnia up ra ­
w y  pszenicy, żyta, jęczmienia łącz 
•nie wynosiła 61,6 proc. i  78 proc. 
pow ie rzchn i przedw ojennej w  gra­
nicach obecnych, pow ierzchn ia za­
sadzona ziem niakam i 86,2 proc. i 
101,1 proc., pow ierzchnia pod bu ­
ra k a m i cukr. 77,8 proc. i 93,8 proc.

SPADEK PLONÓW  
M IM O  POMOCY PAŃSTW A
Pomoc Państwa była in tensyw ­

na. Świadczy o tym  ilość dostar­
czonych z różnych źródeł tra k to ­
rów , nawozów m inera lnych i  na­
sion do siewu. L iczba czynnych 
tra k to ró w  z okresu przedw oj. w  
granicach dawnych przy ję ta  za 
ilCO. w ynosiła  w  obu m in ionych la 
łach  183,3 i 273,3, nawozy m inera ł 
ste zaś, licząc w  czystych sk ładn i­
kach i wychodząc z te j samej pod 
s tew y w ykaza ły  zwiększenie: azo­
towe do 228 i 245, fosforowe do 48 
i  110, potasowe do 153 i  221. Jed- 
nskże na w ró t do nawożenia m ine­
ra lnego a naw e t wzrost ich użycia 
śnie da ły  odrazu należytego efektu, 
bo nie sama ilość sk ładn ików  po­
ka rm ow ych  roś lin  w  glebie, ale 
lość przerob ionych przez glebę po­
karm ów , odpowiadających ro ś li­
nom, decyduje o plonach. Słabe 
urządzenia glebowe nie  m ia ły  na 
ty le  s iły , by surowe nawozy m i­
nera lne przerobić na pokarm  do­
stępny dla roślin.

N ic  dziwnego, że w skutek tego 
p /ony ostatn ich dwóch la t w  po­
rów na n iu  z p lonam i przedw ojen­
n y m i naw et w  dawnych granicach 
o b n iży ły  się: pszenicy o 23 proc. i 
w  osta tn im  roku o 29 proc., ty  & 
o 23 proc. i o 30 proc., jęczmienia 
o 30 i 22 proc. Jedynie plony ziem 
n iakó w  spadły stosunkowo n ie ­
znacznie, bo o 10 proc. w PpP2 —

n im  i o 8 proc. w  ub ieg łym  roku  
ja k  również nieznacznie obniżyły 
się p lony jęczmienia.

D la spożywcy zależności te m o­
gą być m nie j lu b  więcej in teresu­
jące, jednak zawsze w  końcu za­
pyta : k iedyż nareszcie będziemy 
m ogli się odżyw iać , p rzyna jm n ie j 
ta k  jak  przed wojną. P o lity k  go­
spodarczy zapyta: k iedy nareszcie 
przestaniem y im portow ać to, co 
pow inn iśm y i możemy mieć u  sie- 
<be w  k ra ju .

PRODUKCJA NA GŁOWĘ
Wobec tego najproście j m ierzyć 

produkcję  ro ln iczą w  przeliczeniu 
na głowę ludności.

.Na .głowę ludności przypadało z 
p io d u k c ji ne tto : w  r. 1938 łącznie 
■{pszenicy, żyta i  jęczmienia) — 
190,6 kg  w  1946 r. —  101,1 kg, w  
1947 r. — 149,9 kg, z iem niaków  w  
tych samych la tach — 195 kg, 128 
kg i 213 kg.

W  jęczm ieniu i ziem niakach już 
w tym  ro ku  konsum cyjnym  (spo­
żyw am y przecież p rodukc ję  z 1947 
roku ) m am y na głowę ludności

zb io ry  b y ły  szczególnie n isk ie  
w sku tek k lęsk z im ow ych i  posu­
chy le tn ie j. Pom im o tego, w  porów  
nr.n iu z 1946 rok iem  w zrost jest 
w yraźny.

W p ro d u k c ji a rtyku łó w  zwierzę 
cych (netto — m leko, b ru tto  za 
ne tto  mięsa i  ja j w ypad ło ńa gło­
wę ludności w  la tach: 1938, 1946, 
1947 —  m leka pełnego 256,5 kg,
123.2 kg  i  145,3 kg; mięsa w oł. i 
w lep. 19,8 kg, 10,2 kg  i  18,3 kg  i  ja j
114.3 set.,, 54,5 szt. i 96,9 szt.

N iedobór m leka (oraz masła) jest
jeszcze w yraźny ; podobnie mięsa 
wołowego. A le  b ra k  ten nie  jest 
tak  d o tk liw y , ponieważ szybko 
podnosi się p rodukc ja  w ieprzow i­
ny i  w y ró w n u je  b ra k  w o łow iny. 
Ja j na w iosnę i na przedleciu w  
b r  będziemy już  m ie li na głowę 
ludności ty le , ile  m ie liśm y przed 
wojną.

Bardzo w yraźne przekroczenie 
stanu w  1938 r. w ykazu je  p ro du k­
cja cukru  na głowę ludności. W 
1938 r. w ynosiła  14,1 kg, w  1946 — 
16,7 k g  i  w  1947 —  20,4 kg. Spo­
życie na głowę ludności w  tym  sa 
r.y-m  porządku la t: 12,2,
16,0 kg.

B io rąc te w szystkie stosunki pod 
uwagę, w idz im y, że z w y ją tk ie m  
m leka (i masła) oraz mięsa w o ło ­
wego jesteśmy pod w zględem  w y ­
żyw ienia już  o k ro k  od sam owy­
starczalności. Jeżeli w  br. p ro du k­
cy jn ym  w a ru n k i przyrodnicze nie  
zawiodą, to w  1949 r. możemy l i ­
czyć (jeszcze jednak prócz m leka)

■»V

Przemyśl metalowy wo|. krakowskiego
W Chrzanowie odbyła się narada 

dy re k to rów  —  branży m eta low ej z 
terenu wojew ództw a krakowskiego, 
na k tó re j om awiano prace po­
szczególnych zakładów.

Ze złożonych sprawozdań okazało 
się, iż  fa b ry k i branży m etalow ej, 
znacznie p rzekroczyły  w  lu ty m  br. 
p lany p rodukc ji. Fabryka  Z ie len iew  
skiego w ykona ła  p lan p rodukcy jny  
w  140 proc. W lu ty m  rozpoczął się 
jednocześnie w  fabryce czw arty  
etap współzawodnictwa - pracy, k tq  
ry  przyn iósł poważne w y n ik i. Przo 
dow n icy w ykonu ją  średnio norm y 
w  granicach 118—208 proc. W ciągu 
lu tego rob o tn icy  zg łos ili 10 pom y­
słów  ulepszeń i  w yna lazków . Za­
stosowanie w  p ro d u k c ji znalazło 8 
udoskonaleń, k tó re  przyn ios ły  oko­
ło 1,9 m iln . zł. oszczędności.

Również fab ryka  a rm a tu r prze­
kroczyła  w  ub. m iesiącu p lan p ro ­
dukc ji. K rako w sk ie  Zjednoczenie 
Przem ysłu Odlewniczego, k tórem u 
te fa b ry k i podlegają, w ykona ło  w  lu  
tym  p lan z poważną nadwyżką.

N o t a t y  » t a r ę )  f i a t y

Z ak łady  P rzem ysłu M etaloweg® 
„B ra c ia  Szaj“  p rzekroczy ły  p la n  o' 
22 proc., em a lie rn ia  „O lkusz “  o 441 
proc. Zorganizowane w  s tyczn iu  
br., Zjednoczenie fa b ry k  gwoździ 
i d ru tu  o 14 proc. N a jw iększa fa b r j r  
ka lokom o tyw  w  Chrzanow ie w y ­
konała p lan p ro d u k c ji w  lu ty m  w  
147 proc. Pod względem  w artośc i, 
fab ryka  E L-G E  w  244 proc. F a b ry  
ka Sygnałów  i U rządzeń K o le jo ­
w ych  w  129 proc. F ab ryka  Pom p w  
124 proc. F ab ryka  „A r t ig ra fh  w  138 
proc.

Włókiennicze kursy kwalifikacyjne
W ram ach akc ji szkolen ia i  do 

szkalania zawodowego, k tó ra  jes t 
prowadzona przez Iz b y  Przem ysło 
-wo-Handlowe, Zrzeszenia P rzem y 
słowe oraz Stowarzyszenia K up iec 
k:e  w  całej Polsce, Izba P rzem y­
słowo-Handlowa w  Częstochowie 
w raz  ze Zrzeszeniem P ryw atnego 
P rzem ysłu W łókienniczego przystą 
p ito  do zorganizowania k u rsu  w łó ­
kienniczego

0 pierwszej fabryce tytoniowej w Warszawie

więcej, n iż  m ie liśm y w  1938 roku.
N ie  dociągamy jeszcze w  pszenicy [n a  samowystarczalność 
i w  życie. To są zboża ozime i  ich T A D . J A N IK O W S K I

Palenie ty to n iu , k tó re  przyszło 
do P o lsk i ze Wschodu —  z T u rc ji, 
długo nie rozpowszechnia ło się, by 

12,3, [Jo bow iem  naw ykiem  tych  ty lko , 
k tó rz y  p rzyw ieź li go sobie, szczę­
ś liw ie  z d ługoletn iego ja sy ru  — 
n iew o li tu reck ie j się w yzw oliw szy, 
lu b  z „pe ryg rynac ji,, do z iem i św. 
albo też ze służby dyplom atycznej, 
gdy jako delegaci i  posłow ie z da­
lek ich  k ra jó w  pow raca li do ojczyz 
ny. B ardz ie j natom iast upowszech 
niona by ła  daw n ie j tabaka, k tó ra  
do P o lsk i p rzen ika ła  w raz  z róż­
n y m i cudzoziem skim i m nicham i, 
sprowadzanym i przez m ożnow ład-

Zakład badania żywności w walca
z przes!ępczoś'siq rynko spożywczego

CZ3HARAKTERYSTYCZNA dla rynku powojennego jest jego chłon­
ność na wszelkiego rodzaju artykuły konsumcyjne, w pierwszym 
rzędzie tłuszcze, nabiał i pieczywo. Konsument je?t bardziej, niż kie­
dykolwiek, narażony na zakup tych artykułów z niewiadomego źró­
dła, o wątpliwej jakości, a często nawet szkodliwych dla zdrowia.

Dlatego też w  okresie pow ojen­
nym  akcja kon tro lna a rty k u łó w  ży­
wnościowych musi, ze zrozum iałych 
względów wzrosnąć, tak  w  im ię  o- 
b rony zdrow ia  konsumenta, ja k  i 
z pobudek czysto ekonomicznych.

KONTROLA I  A N A LIZA  
ARTYKUŁÓ W

A kcja  opiniobadawcza Państwo­
wego Zakładu H igieny, k tó ry  po­
przez Zakład Badania Żywności i 
Przedm iotów U ży tku  dokonuje kon ­
t ro li a rtyku łó w  żywnościowych o- 
piera się na w ydanym  w  te j spra­
w ie  Rozporządzeniu Prezydenta RP 
z dnia 22 m arca 1928 r. Rozporzą­
dzenie de fin iu je  p ro d u k ty  szkod li­
we, sfałszowane, podrobione i  fa ł­
szywie oznaczone.

W  oparciu o powyższe zarządze­
nie Zakład Bad. Żyw n. i Przedm.
Użyt., O ddzia ły  F i l i i  W o j, PZ Hig. 
oraz lekarz  pow ia tow y, p rzy  pomo­
cy kon tro le rów  żywnościowych p ro ­
wadzą energiczną w a lkę  z sześcio­
ma przestępstwam i ry n k u  żyw ­
nościowego.

Zakład B. Ż. i P. U., p rzy  ul. Cho- 
c im skie j w  Warszawie, na którego 
czele stoi powaga naukowa te j dzie­
dziny, p ro f. St. Krauze, za trudn ia  
w  swych labora toriach czternastu 
fachowców z wyższym w ykształce­
niem. Siedem O ddzia łów  Zakładu 
ma przydzie lone specjalne zadania 
badawcze. Jeden z n ich  za jm uje  się 
specjalnie kon tro lą  a rty k u łó w  
pochodzenia roślinnego, in ny  
zwierzęcego, m ik rob io log iczny  ba­
da pozostałe a r ty k u ły  kon ­
sumpcyjne. P rze tw o ry  przem y­
słu chemicznego analizowane są 
orzez fachowców chem ików: kosme­
ty k i przez specja lis tów  te j gałęzi 
przemysłu. W  t.źw. oddziale toksy­
ko log icznym  analizu je  się a rty k u ły  
podejrzane o zawartość truc izn . Oso­
bny oddział przeprowadza badanie 
naukowe nad w y ją tko w o  c iekaw ym i 
próbkam i. Zdarza się bowiem , iż u- 
ja w n ion y  zostaje fa ls y f ik a t szcze­
góln ie ciekawy, k tó ry  wym aga m o­
zolnych doświadczeń. Każda bowiem  
analiza może wnieść coś nowego do 
nauk i chem ii żywnościowej.

W  labora toriach zakładu w re  p ra ­
ca. Codziennie p łyną z terenu p rób­
k i (analizy przeprowadzane są cen- j na ry n k u  żywnościowym  nie p o p rą -! 
tra ln ie  w  Zakładzie), a la rm y, spra- w iła  się, zm niejszyły się jedyn ie  za- i 

worania. Zakład nie tylko anali-kwestionowania prób przedmiotów 1

żuje i bada, ale opracowuje m eto­
dy k o n tro li i in fo rm u je  o je j prze­
biegu Wydz. S an ita rny M in . Zdro­
wia.

W szczególnych wypadkach Zakład 
przystępuje do in tensyw nie jsze j ak­
c ji, ja k  to m ia ło  miejsce z w y e lim i­
nowaniem  z p ro d u kc ji benzyny ety- 
lizowanej, usunięciem  z ry n k u  w a r­
szawskiego m aku z tru ją c y m i do­
m ieszkam i itp .

Do specjalnych zadań Zakł. Bad. 
Żyw. i Przed. U żytku  należy w spół­
udz ia ł w  k o n tro li jaką przeprowadza 
na ry n k u  reg lam entow anym  M in. 
A p ro w iza c ji i  M in . Przem, i  H an­
dlu. P rzedstaw iciele O ddziałów W oj. 
ZB Ż  i  P U  zasiadają w  W ojewódz­
k ic h  i  P ow ia tow ych K om is jach K o n ­
tro lno  - K w a lif ik a c y jn y c h , pow oła­
nych do k o n tro li p ro d u kc ji przem y­
słu miejscowego i  a rty k u łó w  reg la ­
m entowanych. W kom isjach tych 
przedstaw icie le PZH ig. m ają  głos 
k w a lif ik u ją c y  lub  orzekający.

W IE L K I PROCENT 
FAŁSZERSTW

Pom im o n isk ich  budżetów pow ia ­
tow ych na akcję k o n tro li żywności 
i  b raku  odpow iednich fachowych 
kon tro le rów  (szkolonych na 2 m ie ­
sięcznych kursach p rzy  Państw. 
Zakł. H ig.) kon tro la  prowadzona 
jest przez Zakład bardzo energicz­
nie.

W m arcu ub. r. na pobranych na 
j terenie k ra ju  1333 próbek m leka 834 
czy li 62,6 proc. zakwestionowano. 
Z 726 analiz p roduk tów  nabia łow ych 
zakwestionowano 410 czy li 56,3 proc. 
277 przeprowadzonych prób chleba 
i m ą k i w ykazało się 95 czy li 30,6 
proc. fa łszerstw . Na 2885 analiz in ­
nych a rtyku łó w  żywnościowych do 
645 m iano poważne źastrzeżenia, 312 
prób z 514 przedm iotów  uży tku  za­
kwestionowano.

W  zestaw ieniu procentowym  po­
szczególnych w ojew ództw  Łódź w y ­
kazała na jw ięce j fa łszerstw  (87 proc.) 
m leka, W rocław  (52 proc.) chleba i  
m ąki, Gdańsk (88 proc.) nabia łu , 
B ia łys tok  100 proc. p rzedm iotów  u- 
żytku .

Pom im o energicznej w a lk i sy tua­
c ja  następnych miesięcy* ub. roku

uży tku  (ostatn i k w a rta ł 1,9 proc.). 
W ro ku  bieżącym  kw estionu je  się 
przecię tn ie m leko w  50 proc., śm ie­
tanę w  ta k im  samym procencie, m a­
sło w  20 proc., pozostałe a rty k u ły  
żywnościowe nieco m n ie j.

CZĘSTO W IN N E  JEST 
KIERO W NICTW O  FA B R YK
W  dalszym też ciągu panoszą się 

drobne i  małe przestępstwa ry n k u  
żywnościowego. N iech lu jne  mleczar- 
k i, o k tó rych  się pisze, z cuchnący­
m i bańkam i, dostaw iające m leko 
bezpośrednio konsum entow i n ie  są 
n iestety jedyną naszą bolączką. 
M leko z wodą, śm ietana z g linką, 
masło z m argaryny, leży n ie jedno­
k ro tn ie  na w ystaw ach eleganckich 
sklepów.

P o jaw ia ją  się rów nież w  dalszym 
ciągu: o liw a  nicejska, k tó re j nie 
im portowano, fałszowane tab liczk i 
czekolady w  hand lu  u licznym , p ro ­
szki do pieczenia z arsenem, szko­
d liw e  b a rw n ik i chemiczne, esencja 
zapachowa z w spó łczynn ikam i t r u ­
jącym i, co spędza sen z pow iek p ra ­
cow ników  cichego labo ra to rium  przy 
ul. Chocim skiej.

N ierzadkie są też w ypadk i, że ig ­
norancja n iek tó rych  dy re k to rów  fa ­
b ryk  doprowadza do zepsucia całej 
serii p rodukc ji, co na szczęście po­
t ra f i być uchwycone jeszcze przed 
tym  n im  t ra f i do dystrubutora . Nie 
jest to jędnak pocieszające. W t ru ­
dnym  okresie cenny jest każdy p ro ­
dukt.

Te drobne napozór przestępstwa, 
to  nie ty lk o  s tra ty  gospodarcze, ale 
narażanie zdrow ia i tak  ju ż  b io lo ­
gicznie wyniszczonego naszego spo­
łeczeństwa. W alka z przestępczością 
ry n k u  żywnościowego, to w a lka  o 
nasze zdrow ie  i  w a lka  z m a rn o tra w ­
cam i dóbr społecznych. D latego też 
w in n y  znaleźć się na ten cel większe 
sum y budżetowe organów  adm in i­
s tra c ji, należy też odpow iednio w y ­
szkolić kon tro le rów  żywnościowych, 
a przestępcy i m arn o traw cy  w in n i 
ponieść zasłużone wysokie ka ry .

<sb).

ców, fundu jących  d la  n ich  klasz-i 
to ry  i  św iątyn ie . Szczególne w zię- 
cie m ia ła  tabaka benedyktyńska 
z różnych wonnych z ió ł w y ra b ia ­
na, w  k tó re j w  Polsce rów n ie  lu ­
bowano się, ja k  później w  bene­
dyk tyń sk ich  likw orach . R o zkw it 
im p o rtu  tabak i i  ty to n iu  p rzypad ł 
r.b czas panowania Stan isława A u  
glista, jakoże w ted y  wszelka moda 
przychodziła  z Paryża. To sp ra w i­
ło, iż  w  roku  1775 zaprowadzono 
podatek od przywożonej tabaki, a 
jednocześnie zaczęto przem yśliw ać 
nad p rodukow aniem  je j w  kraju« 
V7 ty m  celu specja ln ie powołana 
przez k ró la  kom is ja , k tó re j zleco­
no sprawę „p la n ta c ji i  fab rykac ji' 
tabak i, ja ko  monopolarnego p ro ­
duk tu . W  w y n ik u  narad zawiązano 
spółkę „tabaczną“  w  W arszawie, 
do k tó re j z ram ien ia  m ag is tra tu  
v/szedł Jan D ekert, późniejszy p re  
zydent W arszawy, ła w n ik  m ie js k i 
Jędrzej R a fa łow icz i  bank ie r P io tr  
B la nk . Zaw arta  przez n ich  w  d n iu  
2 stycznia 1780 ro ku  z podska rb im  
k ró le w sk im  i  z „ekonom istą“  m ia ­
sta W arszawy umowa, p rze w id y ­
w a ła  w ydzierżaw ien ie  in i dóbr 
m to jsk ich  na p lan tac ję  i  fa b rykę  
ta b a k i i  ty to n iu  z odpow iedn im i 
pom ieszczeniam i na  fa b ryka c ję  ł  
składy. Jako teren na to  odpow ied 
n i upatrzono posesję p rzy  cucht- 
hauzie“  na Rybakach na w prost 
u lic y  M ostow ej, k tó ry  p ie rw o tn ie  
:s'użyć m ia ł ja ko  prochow nia p rz y -  
przyczó łku m ostowym , a później 
przez Stanisława Augusta przero­
b ion y  został na „D om  P op raw y1 
(w ięzienie), na którego fro n to n ie  
zamieszczono wzniosłą sentencję: 
„N ie  mieysce, ale zbrodnia lu dz i 
h a ń b i" . : 1 1 u * ' i

Czynsz dzierżawny za teren na 
fa b ry k ę  i  sk łady w ynos ił 4.000 zł, 
p ła tnych w  dw u  ratach na Boże 
Narodzenie i  św. Jana. Od ro ku  
1785 podwyższono tenutę dz ier­
żawną do 6.000 zł. i

C a łym  urządzeniem fabrycznym  
b y ł m ły n  do m ie len ia tabaki, szo­
p y  do je j suszenia i  magazyny, W 
k tó rych  pakowano i  przechowywa­
no w yp rodukow any tow ar. K a p ita ł 
spó łk i stworzono z akc ji po 1.200 
czerw onych z ło tych (dukatów  ho­
lenderskich okrągłych), k tó re  sta­
now ić  m ia ły  w ed le  ustaw y sejm o 
w e j „zapomogę na fab ryka c ję  od 
k ró la  up rzyw ile jow aną  1 od ska r­
bu  K ró les tw a Polskiego zleconą". 
Do fa b ry k a c ji zatrudniono w ięź­
n ió w  i  „s ie ro ty " po osobach u w ię ­
zionych. Fabryka  z p rze rw am i 
p rze trw a ła  panowanie Stan isława 
Augusta, okupację pruską, ks ię­
s tw o  warszawskie i  ja k iś  czas 
f  im kc jonowała za czasów K ró le ­
stw a Kongresowego —  do ro ku  
1855, w  k tó ry m  zabudowania je j 
zostały rozebrane, a teren fab rycz - 
nv  zabrano pod budowę C ytade li 
W arszawskiej.

T ak ie  b y ły  dzieje te j p ierw sze j 
fa b ry k i Polskiego M onopolu T y ­
toniowego w  W arszawie... :!

K A Z. PO L. 1

Poradzi w domu Pouczy w pracy

»Przyjaciółka«
Kr. 1I4I-1

T Y G O D N I K  D L A  K O B I E T
U K A Ż E  SI Ę W D N I U  21-ym M A R C A  R. B-
C E N A  N U M E R U  \Q Z Ł O T Y C H
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P raw dę m ów iąc to  ja  tam  przy 
Ich urodz inach  nie byłem , na chrzci 
ny rów n ież n ik t  m nie z n ich  n ie  
zaprosił, a do wesela chłopcy ma 
ją jeszcze daleko. N ie  wesele im  
w głow ie. Nauka...

—  Ech, „S w ito w c y “ , co z was 
kiedyś w yrośn ie  —  k iw a ją  głowa 
m i starzy m a js trzy . A  S w itow cy, 
ja k  gdyby n ig d y  nic, skrob ią w  
swych zeszytach w ypracow an ia  o 
cemencie, o cegle, ta k ie j a ow akie j, 
o drzewie, żelazie itp . W m arze­
niach swych w idzą rzędy słonecz­
nych gmachów, k tó re  w  przyszłości 
powstaną z ich pom yślunku i  p ra ­
cy.

„Ś w it“  —  nazywa się ich  orga­
nizacja. Stąd też i  poszła nazwa 
ch łopaków : „S w ito w cy “ . N ie k tó ­
rzy  nazyw a ją  ich  „ch łopcam i W iś- 
licza“  —  od nazw iska w o jew ody 
kie leckiego, z którego in ic ja ty w y  
pow sta ła  ta brygada budow lana — 
in n i znów m ów ią o n ich : „urodzę 
n i o św ic ie “ ... M nie jsza o nazwę. 
G run t, że ch łopakom  naprawdę za 
czyna św itać w  głow ie, g run t, że z 
tego „ś w ita n ia “  coś się tam  rea lne 
go w y k lu je  na pożytek ludziom .

OD U C ZN IA  DO M AJSTRA
O rgan izacja  „Ś w itu “  powstała na 

te ren ie  K ie lc  w  r. 1946. B y ły  to  po 
czątkowo nie liczne hufce budow la 
ne bez ściśle skrysta lizowanego pro 
gram u na przyszłość. Pom agali 
p rzy  budow ie mostów, dróg i  gma 
chów publicznych — ot, i  wszyst­
ko. T rudno było  jednak puścić sa- 
mopas tych chłopaków , chętnych i  
okazujących ty le  zam iłow an ia  do 
budow nictw a. I  ta k  to  w yk ry s ta ­
lizow a ł się program  przekreśla ją­
cy  „tymczasowość“  organizacji. Na 
w zó r w o jskow y pow sta ły  ba ta liony 
i  kom panie. P rzydz ia ł — w edług 
zam iłow ania: mechanicy, szoferzy, 
e lektro techn icy, m urarze, cieśle, 
szklarze, betoniarze...

1500 chłopców  liczą dziś hufce 
budow lane „Ś w itu “ . W iek — od 16 
la t  w  górę. Pochodzenie —  z przed 
m ieść lu b  ze wsi. C i osta tn i stano 
w ią  większość, Są to s ie ro ty  po ro  
dżinach w ym ordow anych przez 
Niem ców, m ałoro ln i, względnie sy 
now ie gospodarzy z t, zw. „p rz y ­
czó łków “ .

M ie jsce posto ju  ba ta lionów  — 
K ie lce , Skarżysko, Sandomierz... 
Jedna z kom pan ii w  liczb ie  100 
chłopców  uczy się i  p racu je  w  M iń  
sku M azow ieckim  pod Warszawą. 
Chłopcy są um undurow an i i  szkole 
n i na sposób w o jskow y. Nauka bez 
p ła tna, w yżyw ien ie  i  pomoce nau 
kow e również.

Zaciąg ochotniczy do „Ś w itu “  
p row adzony jest w iosną każdego 
roku . Po jednom iesięcznym  okre ­
sie próbnym  kandydat zostaje wcie 
lony  do odpowiedniego batalionu. 
Szkolenie trw a  od dw u do trzech 
la t  —  w  zależności od wybranego 
zawodu. Daje to p raw a  średnie j

(Koresooridencja własna)
szkoły zawodowej. Po ukończeniu 
zakładu szkoleniowego „S w ito - 
w iec“  zna jeden zawód zasadniczy 
i  dwa uboczne. U p raw n ia  go to  póź 
n ie j do składania egzam inu czelad 
niczego. Zdoln ie jszych k ie ru je  się 
do szkoły podm ajstrzych. Rok nau 
k i i  ro k  p ra k ty k i. O tw ie ra  to da l­
szą drogę dla  młodego adepta bu­
dow nictw a. Może zostać m istrzem  
lu b  techn ik iem  budow lanym . W y­
b itn ie  uzdo ln ionych wysyłać się bę 
dzie na P olitechnikę.

TEO RIA  I  P R A K TYK A
N auka w  hufcach „Ś w itu “  dzie­

l i  się na dwa zasadnicze działy. 
Teoria, od październ ika do m aja i 
p ra k tyka  — od m aja do paździer­
n ika. " W czasie p ra k ty k i chłopcy 
za trud n ien i są przeważnie p rzy bu 
dowie ob iektów  społecznych lub  
też pomagają p rzy odbudowie wsi. 
W r. ub. w ybudow ano w  pow. k o - 
z ie n ick im  oraz na Z. O. szereg za­
gród chłopskich. Ogółem — ponad 
50 budynków  grom adzkich. Ponad

to  pracow ano p rzy  rem oncie k o ­
szar w o jskow ych w  K ie lcach, S kar 
żysku, Sandomierzu. Za w ybudo­
wanie p ięknego paw ilonu  na w y ­
staw ie w  Częstochowie chłopcy o- 
trz y m a li od D y re k c ji W ystaw y pre 
mie, dyp lom y i specjalne podzię- 
kow anie.

Na koszty szkolenia „S w ito w - 
ców“  łoży M in is te rs tw o  Odbudowy. 
Fundusze te są n ie  wystarczające. 
Chłopcy m ają ty lk o  po jednej sor 
cie m undurow e j, i  jedne j parze 
trzew ików . E kw ipu nek  ten koszto 
w a ł w  r. ub. ponad 12 m ilio n ó w  
złotych. W arsztaty k raw ieck ie  
„Ś w itu “  w  K ie lcach reperu ją , sztu 
ku ją , ale n ie  rozw iąże to problem u 
um undurow an ia  na dłuższą metę. 
P rzyda łaby się pomoc. Czy^ w  te j 
spraw ie n ie  m ogłoby zabrać głosu 
MON? Przecież „S w ito w cy “  prze- 

■ chodzą w  czasie na u k i okres szko­
len ia  rekruck iego, na k tó re  M O N 
nie łoży pieniędzy, a w  przyszło­
ści będzie m ia ło  . dużą korzyść.

(M IL )

1 ZWM „Życie” w Krakowie
h ü  w a l n f m  z e b r a n i u  s  u d z i a ł e m  m l s d z i e l f  

b r a t n i c h  n a r o d ó w  s ł o w i a ń s k i c h
W K ra ko w ie  odbyło się doroczne 

walne zebranie A Ż W M  „Ż yc ie “  z 
udzia łem  ow acyjn ie  w itanych^ dele­
gatów m łodzieży jugos łow iańsk ie j, 
czechosłowackiej, bu łgarsk ie j i  a l­
bańskiej, s tud iu jących w  K rakow ie .

M in is te r O św ia ty d r Skrzeszew­
ski, nie mogąc osobiście przybyć 
na zebranie, nadesłał pismo, wzyw a 
jąc  „Ż yc iow ców “ , aby rea lizow a li 
wskazania w iceprem iera G om ułk i- 
W iesława:

„O jczyźnie naszej na jpo trzebn ie j 
Si są ludzie s ilne j w o li i  k rysz ta ło ­
wych charakterów , ludzie  zdecydo­
wanego czynu i  niespożytej energii,

k tó rzy  swoje osobiste szczęście w i­
dzą w  szczęściu całego narodu. N a j 
potrzebniejsze są nam  m łode, ucz­
ciwe serca, pa ła jące zapałem do 
pracy i  gorejące ogniem m iłośc i i  
poświęcenia d la  swoje j o jczyzny“ .

Wtiine zebranie
Z W i »Zycie« w Warszaw;«
Dnia 14 bm. odbyło się w  Warsza 

w ie  w a lne  zebranie środow iska 
warszawskiego A Z W M  „Ż yc ie “ .

¡ntemnłor »Kolumny«
(m) In s ty tu t . W ydaw niczy „K o -  | 

lum na“  (Warsżaw-a 33), po d ją ł s t ć j 
c iekaw e j i  pożytecznej p racy N /  
w y n ik u  k tó re j o trzym a liśm y p ie rw  
szy w  pow ojenne j Polsce alfabetycz 
ny skorow idz nazw w szystk ich  w o­
jew ództw , pow ia tów , m iast i  gm in 
w ie jsk ich , ich  adresów pocztowych, 
na jb liższych stacyj ko le jow ych  oraz: 
w łaśc iw ych sądów.

S korow idz uw zględn ia rów n ież 
nowe, a obecnie obowiązujące na­
zw y m iejscowości na obszarze ż iem  
Odzyskanych.

Tom  pierw szy pt. „ In fo rm a to r ad 
resowy m iast i  gm in w ie jsk ich  Rze 
czypospo lite j P o lsk ie j“  (340 str, du 
żego fo rm a tu ) — praca zbiorowa 
pod redakc ją  A nton iego Ferskiego, 
nie rozw iązu je  całości tem atu. W y­
dawcy zda li sobie z tego^ sprawę 
ja k  trudno  byłoby korzystać w  p rak 
tyce z obszernego w ydaw n ic tw a , o-

be jm ującego ók. ,40.000 nazw  m ie j­
scowości w  f jednym  tom ie. D latego 
też postanowiono. m a te r ia ł in fo rm a ­
cy jn y  rozmieścić w  dwóch tomach 
—  oba będą s tanow iły  jedną całość. 
Tom  d ru g i (uzupełn ia jący) obejm ie 
następujący m a te ria ł in fo rm a c y j­
ny: 14 map w o jew ództw  z gran ica­
m i pow ia tów , nazw y grom ad wcho 
dzących w  skład danych gm in w ie j 
skich, a lfabetyczny spis wszystk ich 
grom ad na teren ie RP., dawne na­
zwy niem ieckie (gromad) na ZO. 
Osobny dzia ł stanow ić będzie po­
m ocnicza część niem iecko-polska.

Trzeba przyklasnąć in ic ja ty w ie  
„K o lu m n y “ , k tó ra , n ie  bacząc na 
skom plikow ane trudnośc i p rzy  o- 
p racow yw an iu  tem atu, da ła nam 
w ie lce pożyteczne w yd aw n ic tw o  —  
b ra k  jego odczuwało się od dawna 
nie ty lk o  życ iu  gospodarczym, ale 
i  codziennym.

SENSACJE P IER W SZYC H
RO ZG R YW EK LIG O W Y C H

Jak było  do przew idzen ia pierwsza 
runda rozg ryw ek p iłk a rs k ic h  o m i­
strzostwo K lasy Państwow ej p rzy ­
niosła ca ły szereg niespodzianek. 
O to w y n ik i p ierwszej n iedz ie li p ił-  
ka rsk ie j *

Legia —  P olon ia (Bytom) 3:1 (1:0)
w  W arszawie. G ra toczyła się na 
niezbyt w ysok im  poziomie, p rzy  du­
żej przewadze gospodarzy. D eb iu t 
P o lon ii by tom skie j m us im y uważać 
za słaby. Jedynie K u la w ik  i  W iś­
n iew sk i w  a taku w yka za li ligow ą 
form ę.

D rużyna warszawska na tle  sła­
bego p rze c iw n ika  w ypad ła  dość do­
brze i  m ia ła  ca ły szereg b. ładnych 
zagrań. Najlepszą fo rm ac ją  by ła  po­
moc (Szczurek, Waśko, Drabiński)_ i  
lew a strona napadu (Cyganik, G ór­
ski). S krom ny nie m ia ł okaz ji do 
w ykazan ia swych um iejętności.

B ra m k i zdobyli dla L e g ii O prych 
głową z podania Górskiego w  20 
m in., C ygan ik ładną g łów ką w  47 
m inucie  z cen try  M ordarskiego 
i  znów C ygan ik  w  65 m in . D la  Po­
lo n ii honorow y pu nk t zdobył W iś­
n ie w sk i w  49 m in . g ry  w yko rzy ­
stując p rzy tom n ie  nieporozum ienie 
obrony warszawskie j.

W is ła  —  Polon ia (W -wa) 6:0 (3:0) 
w  K rako w ie . K lęska warszawskie j 
P o lon ii zasłużona. „Czarne koszule“  
m ia ły , ja k  n igdy dotychczas, skan­
dalicznie słabe fo rm acje  defenzyw- 
ne, szczególnie pomoc (W iśn iew ski, 
Brzozowski, Wołosz). Poza tym  ca­
łe j d rużyn ie  b ra k  jest odpow iednie­
go przygotow ania  do sezonu ligow e­
go i  kondyc ji.

W  drużyn ie  W is ły  n a jle p ie j spisał 
się b ram karz  i  obrona, a w  napa­
dzie Gracz i  C isowski. B ra m k i zdo­
b y li:  G racz 3, Wandas 2 i  Rupa 1.

W arta —  Cracovia 0:2 (0:2) w  Po­
znaniu. C racovia by ła  drużyną zna­
cznie lepszą od m istrza  P o lsk i pod 
względem  kon dycy jnym  i  technicz­
nym . W  W arcie ca łkow ic ie  zaw iód ł 
a tak i ty lk o  dobre j grze fo rm a c ji 
de fenzyw nych udało się gospoda­
rzom  obronić przed daleko wyższą 
porażką. B ra m k i dla C racov ii zdo­
b y li _  Różankowski I I  i  Poświata.

Widzew —  Z Z K  (Pozn.) 4:3 (2:2) 
•W Lodz i. Z w yc ięstw o gospodarzy 
■należy uważać ,za ■ szczęśliwe i  p rz y ­
pisywać należy w y ją tk o w e j niedys­
pozyc ji strza łow ej napastn ików  d ru ­
żyny poznańskie j. B ra m k i zdobyli: 
dla W idzewa —  F orna lczyk 2, C i­
chocki i  M a rc in ia k  po 1, a d la  Z Z K  
—  A n io ła , B ia łas i  Polka.

Tarnowia — ŁK S 2:1 (1:0) w  T a r­
nowie. Gra b. ciekawa i na dobrym  
poziomie, Zw ycięstw o swe T arnov ia  
uzyskała dz ięk i b. dobre j postawie 
obrony B a rw iń s k i —  P irych , k tó ra  
skutecznie stopowała a tak i łodzian. 
B ra m k i s trz e lili R o ik  I I  (z karnego) 
i  R o ik  I I I  d la  T a rn o v ii oraz Baran 
dla ŁK S -u .

Ruch —  Garbarnia 1:0 (0:0) w
Chorzowie. Po ciekaw e j i  na n ie­
z łym  poziom ie prowadzonej grze w  
osta tn ie j m inuc ie  spotkania P rzy-

cherka zdobył zw ycięsk i p u n k t d i i i 
gospodarzy. t

R ym er —  A K S  0:3 (0:0) w  Rybni«
ku. Chorzow ianie m im o osłabionego 
składu zw yc ięży li dość gładko zdo« 
byw a jąc p u n k ty  przez Spodzieję —
2 i  Kalusa.

Ł K S  ZNÓ W  B IJE  M K S  
A  W A R T A  —  TĘCZĘ

ŁÓ DŹ, (tel. w ł.). Rewanżowe spo­
tkan ie  p ięściarskie o ty tu ł drużyno­
wego m is trza  P olsk i p rzyn ios ło  o- 
czekiwane zwycięstwo p ięściarzy łó ­
dzkich. Ł K S  oddał dw a p u n k ty  
w a lkow erem  w sku tek nadw agi Pa­
w laka. Z w yc ięstw o łodzian w  pe łn i 
zasłużone. B y li on i znacznie lepszym  
zespołem pod względem  przygo to ­
w an ia  technicznego. Gdańszczanie 
p rze c iw s ta w ili tem u ty lk o  doskona­
łą  kondycję.

W y n ik i techniczne w a lk :
W muszej — K a m iń sk i (ŁK S ) zw y  

ciężył na p u n k ty  Sow ińskiego (M KS) 
po bardzo em ocjonującej i  zaciętej 
ale n iezbyt p iękne j walce. W  kogu­
c ie j P aw lak (ŁKS) w sku tek  nadw ag i 
oddał pu n k ty  w a lkow erem  G ołyń- 
skiem u. W  p ió rko w e j A n tk ie w ica  
(M KS) po pe łne j napięcia i  zaciek­
łe j walce w y g ra ł nieznacznie na 
p u n k ty  z M a rc in ko w sk im  (Ł). W 
le kk ie j B on iko w sk i (Ł) z rem isow a ł 
ze Skierką. W pó łśredn ie j O le jn ik  
(Ł) stoczył z Iw a ń sk im  (M) w y ró w  
naną walkę, k tó rą  wygrały dz ięk i 
ba rdz ie j ce lnym  ciosom. W  średn ie j 
R ych te lsk i (Ł) o trzym a ł n iezb y t za 
służone zwycięstwo nad 18-le tn im  
K o rin te m  (M). W pó łc iężk ie j P isa r­
sk i (Ł) dem onstru jąc p ię k n y  boks 
w yp un k to w a ł b. w ysoko Szym ankie­
w icza i w  ciężkie j Z y lis  (Ł) dw u ­
k ro tn ie  rz u c ił L ic k a  (M) do 9-ciu na 
deski i  w y g ra ł przez poddanie sią 
przeciw n ika .

PO ZN AN. (Tel. w ł.). Mecz W arte
— Tęcza o druż. m istrzostw o P o lsk i 
p rzyn iós ł zasłużone zw ycięstw o go­
spodarzom 11:5.

Łodzianie zdobyli p u n k ty  ty lk©  
przez: zwycięstwo G rym ina  nad Ja­
re ck im  (W) w  wadze le k k ie j, w y ­
graną Trzęsowskiego ze S tróżyft- 
sk im  (W) w  średnie j i  rem is J u rk «  
z Sobkow iakiem  (W).

W Y N IK I L IG I  KO S ZY K O W E J 
Poznań: Z Z K  (Poznań) —  AZS  

(W wa) 73:34 (30:14) i  AZS (W wa) 
W arta  32:26 (17:12).

Gdańsk: TU R  (Łódź) — Y M C A  
(Gd.) 41:33 (19:14).

W  K IL K U  W IE R S Z A C H  
Sędziowie w  wyścigu Warszawa

—  Praga. Ustalono, że w  w yśc igu  
ko la rsk im , k tó ry  s ta rtu je  1 m aja  z 
P rag i do W arszawy sędzią g łów nym  
będzie Czech, na tom iast w  wyścigu,
k tó ry  tegoż dn ia  w yruszy z W ar­
szawy —  sędzią g łów nym  będzie 
Polak. W k o m is ji sędziowskie j w  
każdym  w yścigu będzie poza ty m  
po dwóch p rzeds taw ic ie li P o lsk i i  
CSR.

W alia  —  Ir la n d ia  2:0. Mecz p il-1 
k a rs k i W alia —  Ir la n d ia  p rzyn ió s ł 
zwycięstwo W a lii w  stosunku 2:0. 
M eczow i przyg ląda ło  się 30 tys, 
w idzów.

Z kroniki k u ltu ra ln e j
PRZED G O DZINĄ 19-TĄ  

ZA  W CZEŚNIE

W  teatrach warszawskich przed­
staw ien ia w ieczorne rozpo­

czynają się o różnych godzinach. 
M ie jsk ie  T ea try  Dram atyczne prze­
ważnie da ją spektakle o godz. 19-ej. 
P aństw ow y T ea tr P o lsk i —  o godz. 
18-ej, „P laców ka“  o godz. 18,15, 
T ea tr N ow y —  o godz. 18,30, T ea tr 
K lasyczny o godz. 19-tej. Jest to 
przyczyną częstych om yłek publicz 
ności.

Rozpoczynanie przedstaw ień wcze 
śnie j n iż o godz. 19-tej jest rzeczą 
bardzo niewygodną, un iem oż liw ia ­
jącą w ie lu  osobom uczęszczanie do 
tea tru . P rzy trudnościach kom u n i­
kacy jnych  w  W arszawie po w ró t do 
domu z m iejsca pracy zabiera bar­
dzo w ie le  czasu. Większość ludz i 
p racujących kończy zajęcia o godz. 
16-tej (od 1 m arca został przedłużo 
n y  do 16-tej czas p racy w  większo­
ści in s ty tu c ji państwowych). P ra ­
cow n icy fizyczn i, w yb ie ra ją cy  się do 
tea tru , muszą przecież um yć się 
(zwłaszcza liczne rzesze ro b o tn ikó w  
zatrudn ionych  p rzy  odbudowie) i  
zm ienić ub ran ia  robocze na inne. 
T ym  ludz iom  jest napraw dę bardzo 
trudn o  zdążyć do te a tru  na godz. 
18-tą, zwłaszcza że jes t to pora n a j­
w iększego przepełn ien ia w  tram w a 
jach i  autobusach.

P om ija jąc  fa k t, że pom iędzy chw i 
lą  zejścia z rusztow an ia  czy w y j­
ścia z fa b ry k i, a c h w ilą  zajęcia

m ie jsca w  fo te lu  te a tra lnym  każdy 
człow iek pow in ien  m ieć trochę od­
poczynku, • codzienne życie p rzyn o ­
si szereg drobnych spraw, k tó re  
trzeba zdążyć w  tym  czasie zała­
tw ić. Obecnie dn i są coraz dłuższe, 
w ięc i  godziny popo łudniow e na­
b ie ra ją  w iększej w a rtośc i „gospodar 
sk le j“ .”*' Coraz bardzie j no rm a lizu je  
się życie na w ie lu  odcinkach, b y ł­
by w ięc czas, żeby i  te a try  uporząd 
kow a ły  sprawę godzin rozpoczyna­
n ia  spektak li. Godzina 19-ta n ie  
stw orzy żadnych trudności kom un i 
kacyjnych , p rzy  pow rocie  z przed­
staw ienia, czego dowodem  są spe­
k ta k le  w  teatrach m ie jsk ich . Żresz 
tą M Z K  przedłużą w kró tce  czas ko­
m u n ik a c ji do godz. 12-tej w  nocy. 

DLACZEGO SERIAM I?
Jesteśmy w  p e łn i sezonu im prez 

k u ltu ra ln y c h , m u ry  W arszawy 
„k w itn ą “  różnym i ba rw a m i afiszów. 
Z ja w ia ją  Się zapow iedzi coraz to 
now ych koncertów , w idow isk , w y ­
k ładów . Jedno jest charakterystycz 
ne: te w szystkie  im p rezy  —  podob­
n ie  ja k  w arszaw skie autobusy i  
tram w a je  —- chodzą stadami. Zda­
rza ją  się tygodnie „ ja ło w e “ , nie o- 
żyw ione żadnym  poważnie jszym  
z jaw isk iem  artystycznym , a potem  
nagle sypie się naraz k ilk a  w y b it ­
nych im prez, w  jednoczesnych te r­
m inach. W  ty m  w szys tk im  w idać 
b ra k  ja k ie jk o lw ie k  organ izac ji ży­
cia ku ltu ra lneg o  sto licy. Centralne 
B iu ro  K oncertow e jako  g łów ny o r­
ganizator życia muzycznego p o w in ­

no w ziąć w  rękę uporządkow anie 
te j sprawy. To samo zresztą odnosi 
się do p re m ie r tea tra lnych . Po 
dwóch lu b  trzech tygodniach bez 
żadnej p rem ie ry  z jaw ia  się odrazu 
cała seria. S twarza to duże tru d n o ­
ści recenzentom m uzycznym  i  tea­
tra ln ym , k tó rzy  n ie  mogą przecież 
obsłużyć dwóch, lu b  trzech im prez 
w  tym  samym dn iu , a nawet —  w  
tym  samym te rm in ie . Również dla 
szerokich k ó ł publiczności jest rze 
czą korzystniejszą, jeże li sprawozda 
nia w  prasie z ja w ia ją  się w  ró w ­
nom iern ie  rozłożonych odstępach 
czasu, gdyż w tedy bez pośpiechu 
można przemyśleć p rob lem atykę da 
nego w ydarzen ia  ku ltu ra lnego .

U porządkow anie tych  spraw  jest 
jednym  z ogn iw  dobrze po ję te j po­
l i ty k i k u ltu ra ln e j, skoro im prezy 
k u ltu ra ln e  przesta liśm y trak tow ać 
od strony ich w artośc i m e rka n ty l­
nej.

O W Y M IA N IE  
K U LTU R A LN EJ  

Z A  GRANICĄ
W opub likow anym  ostatn io „B iu ­

le tyn ie  In fo rm a c y jn y m “  M in is te r­
stwa K u ltu ry  i  S ztuk i czytam y o za 
m ierzeniach B iu ra  W spółpracy K u l 
tu ra ln e j z zagranicą na ro k  bieżą­
cy. Z radością po w ita liśm y  zw łasz­
cza w iadomość o p ro jek tow anym  
przyjeździe zespołu T ea tru  Jouveta 
do W arszawy i  K ra ko w a  z przedsta 
w ien iem  m o lie ro w sk ie j „S zkoły 
żon“  i  „K lo c k a “  J. Rom ains‘a oraz 
o dążeniach do uzyskania z zagra- 

I n icy w ys taw  dostosowanych do po- 
! trzeb po lsk ie j k u ltu ry , m  in. w y -

aw re trospektyw nych  m alarstw a 
ancuskiego, holenderskiego i  f la -  j 
andzkiego. Bardzo ważne jes t rów  
eż zapowiedziane dążenie do w ię k  
ej popu laryzac ji po lskich u tw o- 
>w lite ra ck ich  za granicą drogą 
■emiowania przekładów , w ym iany  
■żyserów, inscenizatorów, sceno- 
-afów.
B iu le ty n  zaznacza, że n ie  w yczer- 

aje szczegółowego p lanu  pracy na 
>k 48, lecz ty lk o  ogranicza się do 
lfo rm a c ji na jbardz ie j cha rak te ry - 
ycznych dla  zakresu dzia łania B iu  
i  W spółpracy z zagranicą. Jed- 
akże zastanawia b ra k  nawet 
■zmianki o p ro je k to w a n iu  ewen- 
la lnego p rzy jazdu do P o lsk i k tó - 
sgoś z w y b itn y c h  m oskiewskich 
jspo łów  tea tra lnych . Sądzę, że w  
w iązku z naszą obecną sytuacją 
;a tra lną , w  zw iązku z poszukiw a­
łem  nowych fo rm  w yrazu  i  no- 
rych treśc i artystycznych dla  poi 
siego te a tru  tak ie  odw iedziny m ia ­
łb y  duże znaczenie. M ó w i się dużo 
pisze o w yso k im  poziom ie m o- 

k iew skich  tea trów . N iestety ty lk o  
iew ie le  osób m ia ło  możność je  o- 
lądać. Tow arzystw o P rzy ja źn i Pol 
ko-Radzieckiej m ogłoby zakrząt- 
iąć się dokoła te j spraw y i  zapro- 
ić do W arszawy jeden z czołowych 
espołów tea tru  m oskiewskiego. 
Chcielibyśmy rów n ież  zobaczyć na- 
eszcie k u k ie łk o w y  te a tr Obrazco- 
?a którego p rzy jazd  ju ż  kiedyś za- 
lowiadano.

TRZEBA ROZBUDOW AĆ  
TEA TR Y LA LE K

W tym  samym „B iu le ty n ie “ znaj 
lu je się k ró tk i a r ty k u lik  „O  teatrze

la lek  w  Polsce". D ow iadu jem y się, 
że w  sezonie 1946— 1947 by ło  w  ca­
ły m  k ra ju  20 zawodowych tea trów  
la lek, k tó re  —  w  odróżn ien iu  _ od 
am atorskich tea trzyków  św ie tlico­
w ych —  zostały zakw a lifikow ane  
przez M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  Sztu 
k i  ja ko  tea try  zawodowe. W  obec­
nym  sezonie tea try  la lek  zostały w  
porozum ien iu z ZASP-em  podzielo­
ne na tea try  konwencjonoWane, za­
wodowe w  ilości 10, oraz n iekon- 
wencjonowane w  ilości 14. Reszta 
przeszła do tea trów  am atorskich.

Jest rzeczą zastanaw iającą ta n i­
k ła  ilość tea trów  la lek  na teren ie 
całego k ra ju , ja k k o lw ie k  stosunko­
wo n ie w ie lk im  nakładem  środków  
finansow ych możnaby je rozpo­
wszechnić. T ea tr la lek, obsługiw any 
przez n ie w ie lk i zespół ludzk i, jest 
na jła tw ie jszym  sposobem tra fie n ia  
z żyw ym  słowem do tych  środo­
w isk, do k tó rych  te a tr żyw ych ak­
to ró w  nie dociera wcale. W iem y, 
ja k  o lb rzym ią  ro lę  k u ltu ra ln ą  speł­
n ia ją  tea try  la le k  np. w  Czechosło 
w a c ji;  w  ZSRR. O sta tn io  k ilk a  po i 
skich tea trów  la le k  pokazało, że i  
nasze m ożliw ości w  ty m  k ie ru n k u  
są poważne (np. w arszaw ski spek­
ta k l „G u liw e r w  k ra in ie  l i l ip u tó w “  
jest w idow isk iem  na w ysok im  pozio 
m ie artystycznym ). Czy nie  należa­
łoby  pomyśleć o zorgan izow aniu ja ­
k ie jś  dużej cen tra lne j p racow n i k u ­
k ie łek , w  k tó re j m ożnaby przystą­
pić do dub low ania  na jba rdz ie j uda 
nych k u k ie łe k  celem szerokiego roz 
powszechnienia tego rodza ju  w id o ­
wisk?

A L E M B IK
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że duże zaciekaw ienie przechod­
n ió w  w yw o łu je  m urow ana „ślepa 
buda“  postaw iona tuż p rzy u l. Pol 
ne j, n iedaleko budynku  straży og­
n io w e j (Plac U n ii). Przechodnie 
sp ie ra ją  się m iędzy sobą o to, czy 
to  ma być śm ie tn ik , ch lew ik  czy 
też skład narzędzi. Przeznaczenia 
czworokątnego, pozbawionego o- 
k ie n , budyneczku n ik t  n ie  jest w 
stan ie  odgadnąć. Również n ik t  nie 
odgadnie, dlaczego N arodow y Bank 
P o lsk i postawni taką „budę“  tuż 
p rz y  jezdn i u lic y  i  przed samym 
fro n te m  budowanych przez siebie 
b lokó w  m ieszkalnych. Inspekcja  B u 
dow lana prawdopodobnie w  c h w ili 
d rze m k i przeoczyła powstanie tego 
rod za ju  „bu dyn ku ".

X
że z dużym rozmachem zapocząt 

kow ana przez Dzie ln icową Radę Na 
rodow ą budowa ogródka jo rdanow ­
skiego na Polu M oko tow sk im  jakoś 
u tkn ę ła  w  m artw ym  punkcie. Jesz­
cze w  z im ie  usypano zjazd dla m a­
łych  am atorów  saneczek. Ze zjazdu 
tego n ik t  nie . korzysta ł ponieważ 
nie  było  na m ie jscu żadnego dozor 
cy ogródka. Obecnie n ic się w ięcej 
na  tym  terenie nie rob i. Zd ję to  na­
w e t rek lam ow ą tablicę, głoszącą 
przechodniom  o inw estycjach Dziel 
n icow e j Rady Narodowej. Na tak ie  
połow iczne inw estycje  szkoda czasu 
i  atłasu!

Bagrą, kopaczki i buldożer» kopią znomu ulice

W-Z wchodzi pod ziemio
Najbliższe okolice PI. Zam kowe­

go podobne są dziś raczej do dużej 
węzłowej s tac ji ko le jow e j, n iż do 
fragm entu w ie lk iego miasta. Na sa 
m ym  placu i  na sąsiadujących z 
n im  u liczkach rozłożone szyny ko­
le jek  za jm ują całą n iem al szerokość 
jezdni, pozostaw iając wąskie ty lk o  
przejazdy dla  samochodów i  fu rm a­
nek. To, ogrodzone w ysokim  drew ­
n ianym  płotem, „m iasteczko W—Z ", 
zarezerwowane ty lk o  d la  rob o tn i­
ków  Beton-Stalu, tę tn i życiem  od 
rana do nocy. Po torach przesuwa­
ją  się co chw ila  w a gon ik i z gruzem, 
cegłam i i  s tw ardn ia łą  ziem ią wydo 
bywaną m echanicznym i kopaczka­
m i. Ciężko się „w g ryzać" w  skamie 
n ia łą  masę ziemi, na k tó re j ty le  la t 
leżała naw ierzchn ia Nowego Z ja ­

zdu. A  ca ły ten k ilkudzies ięc iom e­
tro w y  odcinek od dzw onnicy przy 
K ra ko w sk im  do początku b. w ia d u ­
k tu  Pancera trzeba przecież usunąć, 
zrobić w ykop  na k ilk a  m etrów  głę­
bokości i  k ilkanaście  szerokości, 
zabezpieczyć boki w ykopu i  na 
p ionowej ścianie powstałe j przepa­
ści rozpocząć kopanie tunelu.

T ory  k o le jk i zb liża ją  się do w y ­
rw y  w  N ow ym  Zjeździe, gdzie b ry  
gada rob o tn ików  uprząta resztk i 
naw ie rzchn i u licy . C iężk ie j p racy 
p rzy  kostce i  betonowych p ły tach  
akom paniu je z da la  gw izd syren 
parow ozików  w ąskotorowych.

G dy się stanie nad samym brze­
giem urw iska, k tó re  co godzinę po­
suwa się b liże j K rakow skiego , pod 
nogam i o tw ie ra  się k ilkum e trow a

Nauka w Ursusie

Iss irakowlec
liniuj »R< od futra

Od dnia 15 bm. w  godzinach po 
rannych  (od 7-ej do 9-ej) i  popo­
łu d n io w ych  (od 13-ej do 17-ej) 
przedłużona będzie trasa l in i i  auto 
busowej „R ". Zam iast do ul, P ła- 
towcowej autobusy dochodzić będą 
w  w ym ien ionych  godzinach do o- 
siedla „Rakow iec".

h O hm ie lng  p rz e n o s i s ę
cz«?ić poczty z Mowogrodzkic

D yrekc ja  O kręgu Poczt i  Telegra 
ów w  W arszawie zaw iadam ia, że 
w  dn iu  14 m arca rb. będzie prze­
n iesiony . z gmachu przy. u l. Nowo­
grodzkie j N r 45 do nowego pomiesz 
czenia ,w budynku  przy ul. C hm ie l­
ne j N r  75 róg Żelaznej — Oddział 
Paczkowy — Odbudowanego Urzę­
du Pocztowego Warszawa 1.

Od dnia 15 m arca rb. w  nowym  
pomieszczeniu nastąpi u ruchom ie­
n ie  służby oddawczej paczek (w y ­
dawanie na m ie jscu w  godz. 8.00 — 
18.00 i doręczanie na mieście) oraz 
służby nadawczej paczek (przyim o 
w ahie  hu rtow o w  ilości ponad 5 
sz tuk jednorazowo* w  godz. 8.00 — 
20.00) .

Prognoza pogody
Rankiem  m ie jscam i m g ły  lu b  za 

m glenia. Późn ie j dość pogodnie. 
Nocą p rzym rozk i. W  ciągu dnia tem 
pe ra tu ra  od plus 6 stopni do plus 
12 C.

Ursus —  to p raw ie  przedmieście 
Warszawy. Parę k ilo m e tró w  na za 
chód od o fic ja ln ych  granic  m iasta 
rozciąga się osiedle fabryczne, k tó  
re na parę la t przed w o jną roz ro ­
sło się do rozm iarów  małego m ia ­
steczka. Ursus ma u lice  i  domy. 
Ursus ma sklepy, św ietlice i  hale 
fabryczne. Ursus ma szkołę i  społe­
czny ośrodek „C aritasu“ . M ieści się 
on przy ul. Ż w irk i 8. Tu bawią się 
i  uczą na jm łods i uczniow ie w  U r ­
susie. 82 dzieci pozostaje stale pod 
opieką te j in s ty tu c ji.

Na zapytanie o u lub ioną zabawę, 
rezo lu tna dziewczynka odpowiada, 
że wszyscy na jlep ie j lu b ią  „z w ija ­
ny buk iec ik “ .

—  A le  też uczym y się piosenek, 
tu  n ie  ty lk o  są zabawy —  m ów i 
5 - le tn i chłopczyk.

Zostaje zadem onstrowany „buk je  
c ik “ . Szybko fo rm u ją  się dwa kó ­
łeczka i  do środka wchodzi Ksa- 
wercia. M a lcy  śpiewają: „B u k ie ­
c ik  zw ijam y, k w ia tk i zapraszamy, 
m ało nas, mało nas, a ty  kw ia tk u  
chodź do nas".

864 dzieci starszych uczy się w  
S-klasowej szkolę podstawowej, 
Podczas prze rw y w  lekc jach na d łu  
g im  k o ry ta rzu , budynku  szkoły pa­
nu je gwar, ok rzyk i, śmiech i  w y ­
m iana zdań dotyczących n a jb a r­
dziej ak tua lnych  spraw.

—  Jędrek dam  c i dw ie  „K an a ­
dy" za „E g ip t"!

—  M arian, dziś zb iórka  naszego 
zastępu, p rzypom n ij W ackow i!

W szkole podstawowej is tn ie ją

tością w ziętych rzeczy, k ie ro w n i­
c tw o szkoły z zadowoleniem może 
pochw alić się uczciwością m łodzie­
ży N igdy tu  nie było  żadnego na­
dużycia.

K ie ro w n ik  szkoły pokazuje z du 
mą fo rtep ian  B liith n e ra , opowiada 
o szkolnym  chórze, k tó ry  sam pro 
wadzi. Chór w ystępu je  często na 
akademiach j  uroczystościach nie 
iy lk o  szkolnych, ale także m ie j­
skich.

—  M am y w łasne k ino , f i lm y  
w yśw ie tlane są w  p ią tk i —  m ów i 
k ie row n ik .

W ó jt Teodor R ow ińsk i proponu­
je obejrzenie g im nazjum , k tó re  
m ieści się w  p ię trow e j szaro-w iś­
n iow e j kam ieniczce przy ul. Reguł 
sk le j 8.

Na budynku  napis: „Samorządo­
we, koedukacyjne g im nazjum  i  l i ­
ceum ogólnokształcące w  Ursusie".

D y re k to r C hm iel m ów i, że n a j­
w iększym  m ankam entem  gim na­
z jum  jest b rak sa li rekreacy jne j. 
U czn iow ie podczas p rze rw y mogą 
w yjść ty lk o  na wąskie, ciemne ko ­
ry ta rz y k i. N ie ma także sali g im ­
nastycznej, w ięc g im nastyka odby­
wa się w  sali szkoły podstawowej. 
■Oczywiście jes t ; to niewygodne. 
Dom n ie  b y ł budowany z przezna­
czeniem na szkołę, ale m usiano tu  
u lokować się wobec, b ra ku  lepsze­
go pomieszczenia.

W drug ie j licea lne j p ro f. L ip n ic ­
k i  w yk łada  łacinę. K lasa jest m i­
n ia turow a. W  m a lu tk im  poko iku  
siedzi w  ław kach 7 osób: panny i

samorządy klasowe, k tó re ’ o rgan i- chłopcy, k tó rych  za parę miesięcy 
żują koleżeńską pomoc w  nauce w  
ten sposób, że zdo ln ie js i uczniow ie 
pomagają słabszym. Już przed ro ­
k ie m  założono tu  „s k le p ik  uczciwo 
ści“ , zaopatrzony w e wszystkie, naj 
bardzie j istotne m a te ria ły  szkolne.
Uczniow ie w  m yśl hasła „sam i bie 
rzemy, sami p łac im y" nabyw ają  tu  
zeszyty, o łów ki, atram ent, fa rby, 
płacą bez' k o n tro li, a ponieważ 
stan kasy zawsze zgadza się z w a r

S3x iś  w  j - to l ic ą f
O ¿rodź. 19 w sali odczytowej Muzeum 

Narodowego (A l. 3 M aja 13) odczyt dr. 
Ila fa ła  M alilera pt. ..Palestyna w ogniu 
walki o niepodległo^'*“ .

O godz. 18 w sali Kom. Słowiańskiego 
[Al. Stalina 24) odczyt litera tk i bułgar­
skiej Dory Gabe pt, „Kobieta bułgarska 
— matka Jerzego D im itrow a“. Wstęp 
Wolny.

K n n a s e g ty
O godz. 19 w Klubie Tow. Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej (A l. Stalina 20) reei- 
al fortepianowy prof. Raoula Kocza 1- 
kiego. W  programie utwory Cbopiria, 
‘ubinsteina, Czajkowskiego i Koczalskie

(ZY «w untnw .«ka  8): „Zjazd g w ia zd *' pocz.
O t o f ł y  | «njrtz ^,1». w arszaW Y  ( K h rn*

wa st): o jjodz. 12 „Doktór D olittle  i je . 
go zwierzęta“ . . . .

YMCA (Konopnickiej 6): o godz. 16 i 
19 „Duby smalone“ .

K f n o

« 0.

W v s s t a w v

M U ZEU M  NARODOW E:
Sztuki Narodów Jugosławii X IX  i 
-XX w.

Tm*rv
TEATR PO ES K I  (Karasia 2): o godz 

18 „Cyd".
TKA I H ROZM AITOŚCI (M arszalków  

skn SI: o godz. 15 „Chory  ̂ urojenia o 
I5(x| t |!l „Król Włóczęgów".

T K V T K  P LA C ÓW KA  i K rólnw.fc» s>1 
o Irm in’. 15 i 1RJ5 „N o c e  g n ie w u ” .

TKATU MAI V (M a rs z a łk o w s k a  <0 «- 
koił-- 15 ,.S w i-” - 7.cz za kort ln e m " , o a 
1(1 i ! l , k o r z e n i e ” .

I K A T K  P n W S / K I  T I NY •Z>’ ,n-0 * k - «
’Ml: „ .....tz 11 > ISkll

TK A I I !  v ' * W V ) l ’ l l ls iv . l ia  • i
■ karm '-.--z”

I K V I o |. i . , y i  V \  V
VÍ S tuart” 

TE A TR  M IN IA T U R Y  ( Ma r sz a ł ko ws k a  
69): o godz. 19 „Dom przy drodze . 

U O M O E IllA  (Szwedzka 2): ,s
„2eirl g r7i‘\

O R K I W i-' II (K ró le w s k a  1* 1: -,5" l  "Wl’ ’
** k ra in ie  L i l ip u tó w “  w ^ '
o 12-P.1 ) 15 e i  w d n i  oow szcU r i te  o I;  I 

TEATR ..WROIIEEEK WARSZAWSKI

P A L L A D IU M  (Złota 7/9): „Wieczna 
Ewa", porz. I I .  13, 15. 17. 13 JE 

P O LO N IA  (Marszałkowska 5«E . Dziew­
czę z północy pocz. 11, 13. !•>• 19 i 21 dla 
Z w. Zaw. o 17-ej. . u , : .STYKOW Y (Marszałkowska u * '1 
„Trzech Panów Ludwików“ , pocz. seans. 
13 15 17, 21. Zw. Zaw. o 19.

A K TU A LN O ŚC I Nr l (Marszałkow­
ska 112): o godz. 11 Program nr- 18

A T L A N T IC  (Chm ielna 33): „Skarb (a
rżana“ , pocz. 9. 13. 15. 17, 21. Dla Zw.

^SYRENA (Praca. Inżynierska 3) 
„D w aj Panowie I 1“ . _r . . , ,

TĘC ZA  (Suzina 4): f J ; ! ,  ; , ’
A K ’M ‘  i . M K t  l M r i * i 3

o godz. 13 Program nr. 7.

f S ó łO f  O
W dniu 15 hm. (poniedziałek) usłyszy­

my ni. in. następuj#«:« ?UI,,Y W  dniu 16 bm. fwfotOK)

14 30 And- dla dzieci 19 1(9 Lz 
mm.ludniowy, 16.40 S z y n k a

o - r o moz :9 no
( • tf, ! « « « » •  ‘ T im r o r t  s v in --
M,r / W r * * *  £  , *  rny *2 00 W
tnn. Orkiestry P R «"O
Ostatnie wiadomości 23 30 Hymn.

W A R S Z A W A  I I .
ludowe 17.00 Kwadrans 1«35 Melodie moowe >c , ,,

poptvcki nf,18 no^Dz' popni-rliTwwy
^ 5 ' S r 'R k k n  'Z p łyt 19.00'.Lekcja je ­
żyka rosyjskiego.

zeka egzamin m atu ra lny. Czytają 
L iw iusza. Na ścianie mała, ciemno 
zielona tab liczka.

—• Jakie nowe przedm ioty zosta 
ły  wprowadzone w  osta tn im  cza­
sie?

—  W gim nazjum  —  zagadnienia 
społeczno - wychowawcze, a w  l i ­
ceum nauką o Polsce i  świecie 
współczesnym.

—  Są 3 k lasy g im nazja lne i  2 l i  
cealne?

—  Tak, ale m y pierwsze j gim na 
z ja lne j n ie  m amy, zastępuje ją  k ła  
sa „w yrów naw cza“ , do k tó re j ucz­
n iow ie  zostali p rzy jęc i po ukończę 
n iu  7 klas szkoły podstawowej. 
K lasy drugie są dw ie i  trzecie 
dw ie, toteż g im nazjum  zajm uje 5 
pokoi oraz liceum  2 pokoje. Dia 
dorosłych m am y g im nazja lne ku rsy  
wieczorowe. W ciągu ro ku  przera­
bia  sie tam  m a te ria ł dwóch klas.

Na poddaszu domu zna jdu ją  się 
n isk ie  sale. Jedna jest zajęta przez 
magazyn drużyny harcersk ie j, w  
d rug ie j stoi s tó ł do g ry  w  p ing - 
ponga.

—  Te małe okienka —  m ów i dy­
re k to r —  można będzie powiększyć, 
bo w  tych pokojach jest za ciem ­
no. A le  na jw iększą naszą ’ troską 
je s t b rak paru  dużych sal, k tó re  
sa niezbędne dla  szkoły.

B. K.

przepaść, w  dole k tó re j u w ija  się 
pięć kopaczek a buldożery w yka ń ­
czają p lantow anie terenu dla  póź­
niejszego zm ontowania stalowych 
przęseł przyszłego w iaduk tu  nad 
R ynkiem  M ariensztadzldm . O sta t­
nie krw is to -czerw one cegły „pan- 
cerowskie“  zn ika ją  ju ż  z oczyszczo­
nego p lacyku, na k tó rym , u w y lo tu  
B ia łoskórn icze j, leżą od dawna sto­
sy cegieł ze S ta rów ki, oczekujące 
na budowę Osiedla.

Obok domu N ow y Z jazd 7, po 
d ru g ie j stronie do łu  po pancerow - 
sk im  w iadukcie , zm ieniło  się w ła ­
ściw ie niew iele. Na p ierw szy rzu t 
oka nie w idać poważnego już  ob­
niżenia starego nasypu wiodącego 
z K ierbedzia do w iadu k tu . W łaści­
wą różnicę zaobserwować można 
na jlep ie j jednak p rzy żelaznym mo 
stku, k tó ry m  z V  p ię tra  domu przy 
N. Z jazd 3 przechodziło się na chód 
n ik  nasypu. Dziś nierozm entow any 
jeszcze mostek sterczy wysoko w 
górze, gdy się stoi na obniżonym  
nasypie. A le  dawny nasyp ulega 
obniżeniu ty lk o  z jednego końca, 
od strony dawnego Pancera. O ile 
przedtem, jadąc z PI, Zamkowego 
na most, zjeżdżało się z góry, o ty ­
le  teraz M ost Ś ląski będzie w yżej 
osadzony i  nasyp w iodący do w iadu  
k tu  m usi zm ienić swoje nachylenie-

I  wreszcie d ru g i w ykop, ten jesz­
cze w  robocie, na l in i i  Wybrzeża 
Kościuszkowskiego przy samym 
w jeździe na most. I  tu ta j ma stanąć 
k ró tk i,  sta low y w ia d u k t, pod k tó ­
ry m  przebiegnie W isłostrada. A le  
to jeszcze nie  rych ła  h istoria . T rze­
ba przecież zniw elow ać dotychcza­
sowe wzniesienie wybrzeża, przeko 
pać poziomy przejazd —  a wszyst­
ko  to  spoczywa „na g łow ie“  je dy ­
ne j kopaczki, k tó ra  co k ilkanaście  
m in u t napełn ia ziemią d ług i wąż 
w agon ików  spychanych następnie 
po pochyłości w  dół, nad brzeg rze­
k i. K o ry to  W is ły  w yraźn ie  „za rob i" 
na fo rsow ne j odbudow ie W arszawy. 
Z w a ły  gruzu i  z iem i posłużą do ure 
gu low apia i  wzm ocnienia brzegów 
rzeki, na co n ie  m ogliśm y się w  
m iędzyw o jennym  okresie n igdy zdo 
być.

(m s)

MEG Rn

Kizywdi!
Przew ażnie staram, się nie p o ru ­

szać sprau; osobistych w  „D z ie n n i­
k u “ , ale tym  razem muszę odstąpić  
ori le j zasady.

Bo krzyw da  Z yz ia  jes t ju ż  s ta ­
nowczo ponad nośnię, a poza tym  
w  podobnej s y tu a c ji co on zn a jd u je  
się zapewne w  Polsce spora g rupa  
ludz i, zasługujących w  ró w n ym  
s topn iu  na szacunek co na w spó ł­
czucie.

A z Zyziem  to je s t, ta k : Z yz io  
bierze ud z ia ł w  w yścigu p racy, ale  
bez na jm n ie jszych  —  ja k  dotąd  —  
rezu lta tów , bo regu lam in  współza­
w o dn ic tw a  jes t n iew łaśc iw ie  pom y­
ślany.

Zyz io  w y ra b ia : ja ko  prezes Z w ią z ­
ku W ie lb ic ie li A ka d e m ii O ko liczno­
ściowych 57% no rm y, jako  p rzew od- 
a.iczący K o m ite tu  do W a lk i z H a ła ­
sem u licznym  — 36%, ja ko  w ice ­
prezes Zrzeszenia Działaczy Spo­
łecznych  — 28%, ja ko  członek za­
rządu. T ow arzystw a M iłośn ików  
B arw  Pastelowych  — 17%, ja ko  
ska rb n ik  zarządu wojew ódzkiego  
L ig i Sadzenia Drzewek  — 4%, ja ko  
sekre tarz sekc ji stołecznej Obozu 
O chrony O sobistych Interesów  —  
52%, jako  u rzędn ik  M in . P rzem y­
słu  i H and lu  — 8%, jako  u rzędn ik  
M m . K u ltu ry  i S ztuk i —  11%, ja ko  
u rzędn ik  M in . A p ro w iza c ji — 7% , 
ja ko  k ie ro w n ik  lite ra c k i T ea tru  
Form  P rzestarza łych  — 12% i
wreszcie ja ko  radca Narodowego  
B an ku  Polskiego  —  15%; razem  —  
247%!

Za 247%> in n i m a ją  odznaczenia 
i zaszczyty, a Zyzio  n ie  m a n ic , n a ­
w e t na jm arn ie jszego o rde ru  i  gaze­
ty  o n im  n ie  piszą i  u: ogóle jest 
n a jk n m p le tn ie j zapoznany przez 
odpow iedn ie w ładze.

A wszystko przez reg u lam in  w y ­
ścigu, k tó ry  w b re w  d y re k tyw o m  
zdrowego rozsądku n ie  pozwala na  
sum owania p rocen tów  w y ro b io ­
nych w  różnych urzędach, zw iąz­
kach  i  in s ty tu c jach .

P rzeciw  czemu m am  zaszczyt n i­
n ie jszym  zaprotestow ać w  im ie n iu  
Zyzia , sp ra w ie d liw o śc i społecznej 
oraz szerokich mas tzw . in te lig e n c ji 
w ie low a rsz ta tow e j.

M E G A N

Korty k o l .  Ii i IIR nu kwiecień
Resort Przem ysłu, H and lu  i  Zao­

patrzenia podaje do pub liczne j w ia  
domości, że B iu ra  Okręgowe Roz­
dzia łu  K a r t  Zaopatrzenia w ydają 
d la  osób upraw n ionych  na m iesiąc 
kw iec ień rb. k a r ty  zaopatrzenia ka ­
teg o rii I I  i  I I-R  drukow ane przez 
M in is te rs tw o  A p ro w iza c ji.

K a r ty  powyższe są ostem plowa­
ne okrągłą pieczątką Zarządu M ie j 
skiego m. st. W arszawy.

W szystkie sklepy rozdzielcze obo 
w iązane są re jestrow ać w yże j w y ­
m ienione ka rty .

Jednocześnie podaje się do w ia ­
domości, że za k a r ty  IR-B3, IR -D 7  
i  IR -D12 na m -c  kw iec ień rb. i na­
stępne oplata zł. 3 (trzy) ja ko  za 
ka rtę  dodatkową nie  będzie pobic-

Tow. Uniwersytetów Ludowych
nowym zarządem

W dn iu  14 bm. obradow ał w  W ar 
szawie w a lny Z jazd członków zreor 
ganizowanego Tow arzystw a U n iw e r 
sytetów  Ludow ych w  skład którego 
weszły organizacje i  in s ty tu c ja  o- 
św ia tow o -ku ltu ra ine  i  w ychow aw ­
cze, pracujące na wsi.

Z jazd w y ło n ił nowe w ładze cen­
tra lne. Dó Naczelnei Rady Społecz 
ne j m iędzy in n ym i weszli: M arsza­
łe k  Sejmu K ow a lsk i, prezes S L —  
B aranow ski, prezes PSL — N iecko, 
sekr. generalny SL w iceprem ie r K o
rzyck i. sekretarz naczelny PSL __
Banach, m in. D ąb-K ocio ł m in . D y ­
bow ski i  in n i.

S p ó ł d z i e l n i a W y d a w n i c z a  =

»OMNIBUS
B IB L IO T E C Z K A

NIEPRÓ ZNUJĄCEG O  P RÓ ŻNO W A NIA

«  ■

D N IA  15 M ARCA W YRUSZAJĄ

O M N I B U S Y
W Ś W IA T

S TACJAM I O M NIBUSÓ W  SĄ
W S ZY S TK IE  K S IĘ G A R N IE , K IO S K I U L IC Z N E  I  KO LEJO W E

#
K ie ro w n ica  każdego O m nibusu spoczywa w rękach  na jb a rdz ie j 
powołanych znawców terenu, do k tórego O m nibus się udaje

N A B Y C IE  E G ZE M P LA R ZA  W C E N IE

s i l
U P O W A Ż N IA  DO DOW OLNEJ ILO Ś C I PRZEJAZDÓ W .

Jeden egzem plarz up raw n ia  do prze jazdu całą rodzinę. W yglą. 
danie podczas jazdy przez okno nie jest wskazane. B ardzie j 
za jm ujące okaże się n ie w ą tp liw ie  patrzenie w tekst. Do w yska ­
k iw a n ia  w czasie jazdy nikt. nie będzie .m iał ochoty — toteż 

nie zakazuje się tego
Egzem plarz nabyty  należy zachować do k o n tro li,  k tó rą  każdy 

pasażer przeprowadza sam na sobie.

16 M ARCA
podane zostanie w całej prasie do wiadomości 6 tras

„ O M N I B U S U "  K i l  23-0

Ili?
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Centrala Tekstylna
SKŁADNIA GUZIKÓW i ARTYKUŁÓW POKREWNYCH
w  Ł O D Z I ,  u l,  d r . W IĘ C K O W S K IE G O  N r .  35 T E L  215 30

Kr 1140-0

P O L E C I :
ZAKŁADOM WYTWÓRCZYM, KUPCOM, HUR­
TOWNIKOM i DETALIST0M;
G U Z I K I
FO R E M K I do obciągania materiale!« 
ZAMKI błyskowicine (suwaki) 
DRUTY fiykottnrskle 
SZYDEŁKA 
KLAMERKI
OCZKA SZEWCKIE (męski)
SZYDŁA, SZPILAM I, SPRZĄCZKI
BLASZKI pod baty
SPINKI kołnierzykowe i mankietowe

C E I T U  ZARZAD P H I  S P O M Z E S O
U T M M J M M I H « :

INŻYNIERÓW MECHANIKÓW, INŻYNIERÓW TECHNOLO&ÓW 
EKONOMISTÓW obeznanych ze sprawami zbyta 
i zaopatrzenia
INSPEKTOROW-INSTRUKTOROW rachunkowości 
STARSZYCH KSIĘGOWYCH, KSIĘGOWYCH 
REFERENTÓW finansowych i budżetowych 
KIEROWNICZKĘ ADMINISTRACYJNA do domu wypoczyn­
kowego na wyjazd.

O ferty  wraz z życiorysem należy k ierować do W ydzia łu  Personalnego 
C. Z. P. S. Warszawa, ul. Chocimśka 14 p. 59. Kr 113 I - I

ZJEDNOCZENIE PRZEM. DRZEWNEGO
O KRĘG U CEN TR ALNEG O  W A R S ZA W A  UL. Ż E LA ZN A  43A
Z A T R U D N I

P R A W ló W  BIUROWYCH I TECHMCZRYCH
w  w yd z ia le : Techn icznym , H a nd low ym , F inansow ym , Gospo­
darczym , P łacy i  P racy, In w e s ty c ji.  W a ru n k i do o m ó w ie n ia n a  
m ie js c u .’ Podania w ra z  z życiorysem  na leży składać osobiście 
w  W ydz ia le  P ersona lnym  Z jednoczenia, W arszawa, u l. Zelaz- 
na 43A. ________________ K f 1127-°

Z ab rsk ie  Z jed n o czen ie
Przem. Węglowego

P 0 S Z P K P 1 E :

KOTŁY p a r o we
dwuplomienicowe o pnw. ogrzew. 
60—80 m- każdy ciś. tok. 8-9 atm 
wiek nie przekraczający 30 lat.
1 s z t .

lokomotywa spalinowa
na rone wegl. benzol, dwucylindrewa 
n mac? 32 KM na ter 600 »a (na­
wa Ink niywana) Kr 1103-0

Ofertą noietą kieromać do Z Z.P.W., 
Zabrse, Wolność 333 Orla! Masignomy

N a j n o w s z e  m o d e le  

w io sen n y«!) Ico s fiu m ó w

i U u z e lz
przynosi Kr m? !

„M O D A  i Ż Y C IE  
P R A K T Y C Z N E ”

Ksiqiko dla młodzieży
M M II  KAHN

»PILOT GOTÓW«
C e n a  x l .  1 9 0 . «

Poszukujemy rutynowanych maszynistek
Zgłoszenia ty lko  s ił w ykw alifikow anych do Ref Personalnego, O krę­
gowego Oddziału Spożywczego »Społem« Warszawa-Praga, Stalowa 
n r 77 _________________________ K r l l o l

Dyrekcja PIZ. zakupi:
1) B loków kę  do szycia b lokó w  (wysokość k la m ry  20 mm.);
2) P erfe rów kę (o d ługości 80 — 90 cm.).
O fe rty  p ros im y składać na w yże j w ym ien ione  maszyny do C entra li 

P. M . Z. D z ia ł Zakupów , W arszawa, u l. K ie lecka 16. K r .  1145-1

Dyrekcja PMZ. zakupi:
,) u n iw e rs a ln ą  maszynę do cięcia pap ie ru  o napędzie e lektrycznym  

Krausego“  o w ym ia rach  135 cm. z autom atycznym  przyciskiem . 
2) Maszynę płaską (drukarską) na łożyskach ro lko w ych  fo rm a t 70x100 

(lub  pó łfo rm a t) pożądana z aparatem  sam onakładającym .
O fe rty  pros im y składać na w yże j w ym ien ione  m aszyny do C e n tra li 

P. M . Z. D z ia ł Zakupów , W arszawa, u l. K ie lecka  16. K r .  1144-1

Przetarg nieograniczony
B iu ro  Sprzedaży P rzem ysłu  M otoryzacyjnego O ddzia ł W arszawa, ul. 
G ró jecka 78. ogłasza prze ta rg  n ieogran iczony na w ykonan ie  tamże na-

StĘl)U w yb J d o w a ie  drewnianej umywalni dla samochodów;
2) w ybudow an ie  d rew n iane j p o rtie rn i;
3) na odbudowę lo k a li w ypa lonych  w  b u dyn ku  fron to w ym .
Bliższe szczegóły ja k  rów n ież  po d k ła d k i można o trzym ać za zw rotem

kosztów  w  biurze .M otozbyt“  u l. G ró jecka 78 re fe ra t Gospodarczy
O fe rty  w  za lakow anych kopertach bez znaków  firm o w ych  z k w ite m  

na wpłacone w a d iu m  do Kasy O ddzia łu  w  wysokości 2% oa sumy ofe­
ro w a n e j z napisem : „Oferta na budowę umywalni, portierni i  remont 
lokali“ należy składać w  „M o to zb y t“  R e fe ra t Gospodarczy, ul. G rójec 
ka  78 do dn ia  2 2 .III 48 r. godz. 10-tej rano.

O fe ren t w in ie n  złożyć odpisy re je s tru  handlowego i  k a r ty  re jestra-

^ O t w a r c ie  o fe rt nastąp i dn ia  23.111,48 r. o godzinie 12-tej. O fe rta  bę­
dzie obow iązyw ać oferenta do dn ia 10.IV.48 r.

M o tozb y t“  O ddzia ł W arszawa zastrzega sobie prawo, 
a, uznania i  p rzy jęc ia  częściowej o fe rty ;
b) swobodnego w y b o ru  oferenta;
c) częściowego skorzystan ia z o fe rty ; _ i i i o
d) un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  w  części lu b  całości bez mą p rz y ­

czyn i  bez EQH2£££fliŁSJlGS M S ft& S ia & g ’

Z a rz ą d
P .

G s n tra ln y y»
P .
lodzi

P O S Z U K U J E
1. IN Ż Y N IE R Ó W  1 T E C H N IK Ó W  ze znajom ością budow y s iln i­

ków  spa linow ych;
2. KS IĘ G O W Y C H , K S IĘ G O W Y C H -B ILA N S IS T Ó W ;
3. REFERENTÓ W  do W ydz ia łu  Zaopatrzenia;
4. IN S P E K TO R Ó W  F IN A N S O W Y C H ;
5 W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  M A S Z Y N IS T E K ;

do p racy w  Łodz i i  na w y jazd  do 192 w arsz ta tów  na p ra w ­
czych tra k to ró w  ro ln iczych  na teren ie ca łe j Polski.

Zgłoszenia p rz y jm u je  W ydzia ł P ersonalny Zarządu Centralnego 
TOP,. P. P.: Łódź, A l. K ościuszki 46. K r .  1143-0

OGŁOSZENIA DROBNE
ROŻNE

Wojewoda W arszawski podaje do 
wiadom ości, że orzekł zm ianę na­
zw iska M a r j i  Szpilfogel, c ó rk i E l- 
jasza i  K a j l i  Rozenowiczów, w do­
w y, urodzonej w  P ruszkow ie 1910 
ro ku  na nazw isko „K rzszyńska“ . 
Zm iana rozciąga się na córkę E l- 
żbiei;ę-Felięję, urodzoną 5 . lis to p a ­
da 1938 r. K r. 11531

RZECZPOSPOLITA  
l  D Z IE N N IK  GOSPODARCZY

R E D A K C JA : Warszawa, uf. Marszał­
kowska 3/5. Telefony: 87-68*2. red go­
spodarczej: 88-717. Sekretarz Redakcji 

przyjm uje od 1Î do 12-ej. 
A D M IN IS T R A C JA : Warszawa, Da­
szyńskiego 16, teJ. 87-112. Adm ini­
stracja czynna w godz. od 9—15, 

w soboto od godz. 9—12. 
W Y D A W C A : Spółdzielnia W ydaw ni­
cza „Czytelnik**, Warszawa, ni. Da­

sz y ń s k iego 14.
A D R E S  Ÿ5

Adm inistracja główna: Warszawa, oi. 
Daszyńskiego 16, tel 871 12. Bjuro 
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16, tel. 857-93 
1-887-708. Oddziały w krajn*. S l a s k :  
Bytom. Stelmacha 16, tel. 531-93, 50 79 
— Katowice. 3 Maja 12. tel. 399-74 
W rocław. Krupnicza 13, tel. 68 — Lńdz 
Piotrkowska 96. Redakcja 261-«8, 
Adm inistracja tel 123 33, — W y-
b r z e 4 e: Gdynia. Mściwoja 9, teł 
222-07. — Sopot, PI. Arrnil Czerwonej 
74, tel. 513-67. -  Szczecin, PI Hołdu 
Pruskiego 8. — B y d g o s z c z .  M- 
Focha 6. — K r a k ó w. Wielopole 1, 
te! 545-60. - L u b l i n ,  3 M aja 4, 
tel. 25 88. -  P o z n a ń, Marsz. Fo-

cha 14, tel. 62-31._________
Miesięcznie pocztą na prowincje zł. 
120.—, z odbiorem na miejscu zł. 100.— 
Zamówienia przy jm ują  Dział 
meraty „C zytelnik“ , Daszyńskiego 16 
1 oddziały. Wpłacać na konto P.K_0- 
t-4692 „Rzeczpospolita i Dziennik Go­
spodarczy“ . zaznaczając na odwrocie 
blankietu dokładny adres. W ysyłkę  
rozpoczyna się z dniem 1-go lub 16-go 
każdego miesiąca. Prenumerata za­
graniczna wynosi zł. 100.— pins zł. 
180.— koszta przesyłki (wg. obowią­

zują cej ta ry fy  po cztowej).
C E N N IK  OGŁOSZEŃ 

Drobne: 30 zł. za wyraz, poszuklwa 
nie nracy 15 zł. za wyraz, minimum  
10 słów, maximnm 40 Tłusty druk 
100% drożej. Ogłoś?, wym iarowe: (za 
l mm ezer. 1 szpalty): za. tekstem 
dr» 70 mm zł. 60: 71—120 mm zł. 80i 
121-200 mm zł 100; 201 -300 mm zł. 
no: ponad 300 mm zł 180; tekstowe 
do 70 rnrn zł. 100: 71-120 mm zł HO; 
121 -200 mm. zł. 175; 211 300 mm. *L  
225; ponad 300 mm zł "00 ralej? •<? *a- 
strzeźone 50% drożej; nekrolog) 
do 70 ram. zł. 60; 71-120 mm zł. 75; 
121-200 mm. zł. 120: 201-300 mm zł 
150; ponad 300 mm. zł. 200. Bilanse 
I nkład tabelaryczny o 100% drożej 
W numerach nledzielnvcb 1 éwiatecz- 
nyeh 30% dopłaty. Za term nowy 
druk ogłoszeń adm inistracja nie od­
powiada Należność za ogłoszenia na- 
!pży kierownń pr/.rr. P K O .  na konto
Nr I 717 -  Pria» O glo°T*ń_______ _
' t ll ił.O S Z K M A  P R ZY JM U JĄ : 
Biuro Oeło»*e6 „C zytetn ik" — Cen 
trata w W arszawie, nt. r)as?,?ó=kteei' 
tfi. I  o., tel 857-03 t R87 08. oiJiUinły 

kie: Marszałkowska 3/5. Poznań­
ska 38 Praea nt Targowa 37 <k«te 
..¡irnia Jełew^ktegol Księgarnię ..Czy 
tętnik" nt Nowy Świat 47 ni Mar 
Szatkowska 32. nt Pntawska 49 księ­
garnia „Wolność" ot. Marszałkowska 
95: w K r a j u :  wszystkie o j.jt la ły  

„C zyteln ika" t Rtnra Ogłoszeń.

obznajmlonego * Jednolitym planem kont, do księgowości praebltko- 
wei znaiaretro Itranże księgarską, rutynowaną, energiczną silą przyj- 
mleniTzaraz*°DobreZwarun*l. Znoszenia 8-13 Warszawa. At. Jerozo­

limskie 55, I I I  piętro, „Prasa Wojskowa . K UjO-J

CENTRALA Z A O P A T R Z E N IA  M A TE R IA ŁO W E G O  
P RZEM YSŁU W ĘGLOW EGO  

Katowice, ul. Plebiscytowa 36,

'• ^  ogłasza

przetarg oileograiilczsn^
na wykonanie instalacji wodociągowych, san ita rnych  i  centra lnego 
ogrzewania w  budowanych magazynach Centrali w Mysłowicach ko ło

szybu Franciszka.

In fo rm a c je  co do p rzedm io tu  robót, w skazów ki co do w a run ków  
ofe rtow ych, w ym aganej treśc i o fe rty  oraz postępowania p rzy  składaniu 
o fe rt otrzym ać można w  W ydzia le  A dm in is tracy jno-G ospodarczym  Cen­
t ra li ,  Katow ice , u l. P leb iscytow a 36.

O fe rty  składane być w in n y  do s k rzyn k i o fe rtow e j, zna jdu jące j się 
w  po ko ju  N r. 27 w  te rm in ie  do 31 m arca 1948 r . godz. 10-ta. Rozpoczę­
cie przetargu nastąp i w  tym że d n iu  o godz. 12-tej w  po ko ju  N r. 27-

C e n tra li służy praw o swobodnego w yb o ru  oferenta, podzia łu  robo t 
oraz uznania, że prze ta rg  n ie  da ł w y n ik u ._____________  K r ~ 1 _ *

Pizelacg nleogianiczony Hi 141
Szczeciński U rząd M orsk i, D y re kc ja  Techniczna, u l. Jacka M alczew ­

skiego N r 34, ogłasza prze ta rg  n ieogran iczony na w ykonan ie  dem onta­
żu  I L o n t u  przeniesienia i  zamontowania windy towarowo-osobowej 
o nośności 2.000 kg. do magazynu przy ul. H u tn icze j,

W szelkie in fo rm ac je  oraz ślepe kosztorysy i fo rm u la rze  otrzym ać 
można za zw ro tem  kosztów w  Szczecińskim Urzędzie M orsk im , D y re k ­
cja Techniczna, u l. Jacka M alczewskiego 34, do dn ia  27 m arca rb . do

^O<O fe rty0 zalakowane bez f irm y  z napisem ja k  w y ż e j. należy składać 
w  D y re k c ji Technicznej Szczecińskiego U rzędu M orskiego, ul. 
M alczewskiego 34 do dnia 30 marca br. do godz. 11 45

C l w a rc ie  (ofert nastąp i w  d n iu  30 marca br. o godz. 12.00 w  Dyie._ 
c j i  t S S  Szczecińskiego Urzędu M orskiego, u l. Jacka M alczew-

SkiDo° oferty f a le z y  dołączyć k w it  kasy I  U rzędu Skarbowego w  Szcze­
c in ie  na wpłacone na rachunek depozytowy Szczecińskiego U rzędu M o r­
skiego D yrekc ja  Techniczna w a d ium  przetargowe _w wysokości 2% su 
m v oferow anej. Zezwala się rów n ież  na złożenie w a d iu m  w  posta.J 
gw a ra n c ji bankow ej lu b  in nych  w a lo ró w  zgodnie z zarządzeniem M i-  
r»i<jtra Skarbu z dn ia  25 lis topada 1947 r. .

Szczeciński Urząd M orsk i, D y rekc ja  Techniczna zastrzega sobie p ra ­
w o w yb o ru  przedsiębiorcy bez w zględu na cenę, p raw o  podzia łu  robot 
m iędzy poszczególnych o fe rentów  oraz praw o uznania, ze prze ta rg  n ie

da ł dodatniego w yn iku . SZCZ E C IŃ S K I U R Z Ą D  M O R S K I
D yre kc ja  Techniczna.

„C ty fe ln ik” nrokąrt.tn nr 1
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Ogłoszenie o przetargu nieograniczonym
p  7  P .B. N r. 16 w  Łodzi, u l. N ic ia rn ia na  N r. 2, ogłaszają przetarg 

n ieogran iczony na budowę bu dyn ku  podstac ji e lektryczne j na teren ie

ZakSlep°eWko«ztorysy oraz p lan y  można otrzym ać w  W ydzia le Ruchu 
PZPB N r. 16 w  Łodz i p rzy  u l. N ic ia rn ia n e j N r. 2.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem: ..budowa budynku 
podstac ji e lek tryczne j“  należy składać do dnia 1 k w ie tn ia  48 r. do gon -
10-tej w  S ekre tariac ie  P. Z. P. B. N r. 16. , ^

Do o fe rty  należy załączyć k w it  na złożone w adium  w  wysokości 1 « 
o ferow anej sumy. K om isy jne  otw arc ie  o fe rt nastąpi w  d n iu  l^ w ie t m  
b r  o godz 11-ej. W adium  można składać bezpośrednio do kasy Zakła 
dów lu b  na konto N r. 595 w  N. B. P. oddz. w  Łodzi.

Państwowe Z ak łady  Przem. Baw. N r. 16 zastrzegają sobie prawo..
1) N iep rzy jęc ia  o fe rt bez podania p rzyczyn ;
2) W ybór oferenta bez w zg lędu na cenę; .
3) U n iew ażn ien ie  p rze ta rgu  bez podania powodu. __ K r. U 4

Przeto?* nieograniczony
C entra lny Zarząd Państwowego P rzem ysłu Ferm entacyjnego ogłasza 

przetarg n ieograniczony na w ykonan ie  z w łasnego m a te ria łu  beczei 
dębowych o pojem ności 25 Itr ., 50 Itr., 100 Hr. i 200 Ur. BHzsze in fo rm * 
cje i  w a ru n k i techniczne można uzyskać w  C entra lnym  Zarządzie F - r  
stwowego Przem ysłu Ferm entacyjnego w  W arszawie* ul. N a rbu tta  <.
w  godzinach urzędowych w  poko ju  n r. 4.

W adium  w  wysokości 1% oferow anej sumy należy w p łac ie  g o to w y  
lu b  w  w artośc iow ych papierach do kasy ZCPPF w  W arszawie, N arb  ■ 
ta 7, względnie na rachunek bieżący do Państwowego Banku Rom &- 
O ddzia ł G łów ny w  W arszawie kon to  111.

O f e r t y  w  zalakowanych kopertach bezfirm ow ych należy siugM 
w  poko ju  nr. 4 CZPPF w  m ie jscu ul. N a rbu tta  7 do dn ia 7 LV.T948 
W  dn iu  8.IV.1948 r. o godz. 10 nastąpi kom isy jne  otw arc ie  ofert..

C. Z. P. P. F . zastrzega sobie dow o lny w yb ó r oferenta, bez wzgl? 
na cenę, praw o podzia łu robót, oraz uznanie, że przetarg nie dal do 
niego w y n jk u . K r - 11 “


